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propmaoyjno we wszystkich zie»

dominialnych ; 4) Czy można znieść samo pra­
wo propinaoyjne, a zachować inne stosunki do- 

j mimalno; 5) Jak przeprowadzić oszacowanie 
j praw, które przeznaczone będą do wywłaszcze­

nia; 6) Ponieważ Królestwo Polskie posiada 
Prawo propinaoyjne we wszystŁeh zie> pewne własności administracyjne i sądowe, 

nnaoh polskich pod panowaniem os,.•■u go- nieznane w guberniach kraju Zachodniego, 
stanowiono )nz w zasadz.e znieść, aoy nastę- przft(,0 CZy nie należy ustanowić osobnego po- 
pnio zaprowadzić r_ .. opol wódczany. Odpo- ; j,Z(>dku dia Królestwa, a osobnego dla tych gu- 
wiadm«i ustawa oędsta w jesieni przedstawić- > b,,rnil przy znoszeniu praw dominialnych.

. . < ■ - »  « * * » — . W . W Ś . W *

K w ?  p » w d o m i n g

znowu powinien na jakiś czas zapanować spo­
kój, bo widooznie chedyw i tym razem zrezy­
gnował ze swej woli. Jednakże z Londynu do­
noszą, jakoby rząd i nie tylko całe jego stron­
nictwo, ale także torysowska opozyoya, słowem 
wszystkie czynniki polityczne na wspólnej na­
radzie zadecydowały, że trzeba stanowczo dą­
żyć do „rozcięcia wrzodu® egipskiago, co zape­
wne znaczy: do usunięcia krewkiego ohedywa 
Abbaaa-baszy. Za tem w istocie przemawiają 
londyńskie dzienniki wszystkich odcieni, z czt-

icb jast^za zniesieniem ! 8 ° można wnosić, że nawet dość prawdopodo-
' bna zmiana gabinetu angielskiego nie zmieni 
postawy brytańskiej względem Egiptu/ Jednak­
że niemieckie przysłowie mąd-ze mówi, że nikt 
nia spożywa zupy tak gorąosj, jak się ją  go- 

Możsa tedy przypuszczać, że zamierzona refjr- j tlij®. Może więc pogróżki („ngieiskie w czyn 
ogarnia odraza więcej przedmiotów dsiedzi j m® zamienią, bo może z tego być awantu-

me °" czaej własności, niż sama propinacya. Przywi- której domyśleć  ̂się łatwo z podrażnionego
leje warstwowe są wszędzie w Europie znoszo- 

2 ile p .d  wpływam prądu niwelacyjnego. Z tern;

mimsteryalnew *-iA-azu(> *j > F . }  i
„awarni Z tego  i t^ °  ledn*g° V™ ™  . PJ*opinaoy3nego.
orawa p roni na- autorem jest oczywiście mmisteryum finansów, .

iii wośii a tylko ' które w <?Praw’» el1 teS° rodzaju jest decydujące. {
■ ’ , • y M oiea tedy nrzypaszozaó. że zamierzona refot- i

tonu gazet francuskich i rosyjskich.

Jędrzejowicz Gregr.

opraoo '‘ amu 
mogą kolidować z inaemi ustawami 
wynika, że samo zniesienie 
cy.nego rie  ulega już wątpi 
niatoda postępowania przy tem nie jest jeszcze 
zdecydowana. Otóż nad ułożeniem tej 
dy pracuje specyalna komisy», złożona z de 
legatów kilku mmisteryów, a kierowana przez
wioe-mmistra fiam iów  p. Antonowicza Ta ko- . ^  d - - ^  pogcdzon0 -  i idzie >
misya wzięsa aa podstawę swych sbudyó w mc- i tyikc, o to, aby la nrweUoya, zabierając bez-i 
m jcyał dyrektora deps-rtameniu dooho ów me* [ "v . . . . j  ♦ V  ̂ . 1  ?
stałych p. Markowa, który przemawia za tem, j Pła£aie t raWłA> &m-*i pnepiet pewna moralne | P i ^  nam z W iednia i l  kwietnia: 
że prawo propinaoyjne odebr^ e  być nie mo- i ^ f b  Poseł Jędrzejowioz w pochwały godny
że, i«oz musi być wykupione. K om isja ago- ws' & maf ’1 Ą“ f  £  f  i }f imx:anm; sposób rozpoczął wczoraj swój zawód wioepre-
dziła się na to zapatrywanie, ale -  lak  do- 8 usznych żądań. Po roku.6 3  urn działało prnwo zesa K M  poisfciegQ) czyniąc (prawdopodobnie
nosi Graźdanin — orzekła, iż właściciele pro- P‘ zemo°y. W ów cz^  byzwzgiędnie oda.to w ła -( raz ua ZfcWSZe) koniec nieprzyzwoitym wybry-
pinaoyi będą musieli legitymować się z ty  ta -1  ! * om. !>• Edwarda Głregra nrzeciwko Polakom,
łów do tego prawa. Jest to jednak 
■właścicieli og?omuem utrudnieniem

* k“ Md S 0SŁ ^ h ' ‘^ 1 ^ 6  tJ l « S » k  -  zdrowo-, « ,
po prostu ueg»»yą pr.wa. Albowiem m o ż u a ! ^  “ “ “ d S y e lie j d s je d iS e  s ^ S k L /^ tr e S m 1 w  <‘ ***‘ " lt *<*  “ “iedo« a8» " A  T“ “

wyprawiane rzezie. W edług wszelkiej sprawie­
dliwości, nie można się domagać od właścicieli 
prawa propiaaoyjnego, czy w ogóle dominial­
nego, aby się legitymowali z tytułów do tego 
prawa, lecz wyscarozyć powinny wykazy po­
datkowo, iron trakt a kupna i sprzedaży, oraz ró­
żne carskie ukazy, z których wyraźnie wynika

“ i t ) ,  że rząd zawsze uznawał legalność istnienia
prawa propinaoyjnego na 
jąr.ku obszarach dworskich w Królestwie Pol

. - - , . „ „ A„  skiem, oraz na Litwie, W ołyniu i Podolu.ło z dochodzeniem szlachectwa za czasów
Mikołaja I, tinóv-tr. tvsiaoe rodzin szlaohe-

łą sumę indemnizaoyjną,
Albowiem możua | . ‘,0 

po całym kraju za świeoą szukać takich wła- 
śoicieli, którzy przypadkowo zaihowali nada­
nia królewskie, albo późniejsza reskrypty ca 
rów. Nalania królów, o ile się n e  przecho­
wały w rękach prywatnych i o ile nie 
zginęły podczas różnych katastrof i w pożo­
gach wojennych, znajdują się niezawodnie 
w archiwach, które po roku 3l-ym  i 63-im 
wywieziono z kraju, a gdzie je  ulokowano 
czy nie zniszczono, tego nikt nie wia. Pow tó­
rzyć się zatem może zup ł nie ta samo, co by-

kiedy-to tysiąoe rodzin .
ckich przypisano do mieszczan i chlapo* ( tak . Kwcstya egipska znowu stanęła na po- 
zwanyoh .«dnodworoówB) jedynie dlatego, że . rządka dziennym i znowu ze strony angiel- 
te rodźmy nie miały smarowidła, wymaganego . skiej podnoszą się groźby przeoiw chedywowi, 
przez urzędników petersburskiego departamen- który wprawdzie załatwił poprzedni zatarg
tu Heioldyi. Smarowidło wymagane było t>k 
wielkie, że nawet senatorska rodzina Chod- 
kiewiczów zaledwo po długi h st«rania h ura­
towała swe szlachectwo. Dziś trudu śji do­
chodzenia prawa propinaoyjnego byłyby jesz­
cze większe. Tylko ci, którzy owo prawo po- 

na mocy carskich reskryptów, mogą

godnie z życzeniem angielskiego reprezentan 
ta lorda Cromera, ale od tej ohwili znienawi­
dził prezesa egipskich ministrów Riaza baszy 
za jego zupełne oddania się Anglikom. Temu 
wezyrowi robił on meskońozone przykrości, u- 
pokarzał go na każdym kroku, a w aońou pu- 
blioznie zrobił mu taką o s fą  wymówkę, że

być zupełnie pewni swego, bo gdy im nada- • Riaz z oałym gabinetem podał się do dymisyi. 
wano dobra skonfiskowano Polakom, to w ak- f Wówczas lord Ctomer doniósł rządowi iondyń- 
oie darowizny szczegółowo wyliczano wszyst- skiemu, żs „wszystko, oo się stało w ostatnich

............................................................. k to wy- latach w Egipcie, wytworzyło taki rozdział
albo nadbałtyccy N iem cy,; między ludnością miejscową a Europejczykami 
krwi polskiej zasłużyli na \ (to znaczy Anglikami), iż położenie stało się 

postano- 1 nieznośuem i przeprowadzenie niezbędnych dla 
Graida- j kraju reform absolutnie jest niemożliwe. U du­

że inde- " męcie przyczyn, które state wytwarzają ten 
a zabór dla , stan godny ubolewania, jsst konieczne®. Zna­

czy to po prostu, że trzeba dążyć do usunięuia 
chedywa- Pol. Corr. donosi z Londynu, iż mi­
nister spraw zagranicznych lord Kimberiey 
zgadza się z lordom Oromerem i polecił mu

kie rodzaja suchych dochodów, 
łącznie ttosys.nie, 
którzy rozlewem
donacye Jeśli tedy utrzyma się 
wierne kom isyi, o którem donosi 
n*B, to z góry można powiedzieć, 
mnizacya będzie tylko dla Rosy/an,
Polaków.

Można przypuszczać, że przy ogniu tej 
propiuacyjnej sprawy zamierzono upiec jeszcze 
inną pieczeń. Z dawnych czasów zachowały**-C-LLĈ JIIOuScIII. CA Uawuj UU LCftUU W flftUJłD TY KIJ 1 * ( r “
się gdzie niegdzie tytuły własności szlacheckiej postępować stosownie do okoliczności, a z całą 
do miasteczek, powstałych na gruntach obsza-energią . Więo Cromer najpierw zawiadomił 
rów dworskich. Tytuły te są już w ogóle bar- j chedywa, żs pozwala mu zmienić wszystkich
dzo ograniczone. Stanowią albo wolność od [ 
pewnych opłat na rzecz kasy miejskiej, albo 
jakiś mały dochód z młynów, stawów i t. d. 
Wszystko to razem z propinacyą nazywa się 
prawem dcminialnem. Otóż Dniewnik War­
szawski donosi, źe nomisya p. Antonowicza 
rozstrzygnie następujące pytania: 1) Na ezeui 
polega istota stosunków dominialnych, jakie-to 
są prawa i jak powstały; 2) Jak można spraw­
dzić legalność tych praw i legalność korzysta­
nia z nich tam, gdzie one jeszcze taktycznie 
istnieją; 3) Jak i w jakim porządku najdogo­
dniej byłoby znieść stosunki, wynikające z praw

mmiatiów, sile nowi w takim jeno razie obejmą u- 
rzędov; anie, jeśli na nich zgodei sięrząa angielski. 
Już więc w tem jest ogromne aszocupie- 
nie praw ohedywa, władza jego może się stać 
tylko ciesiein, on sam — jedynie malowanym 
władzcą do chwiii, w której Anglu podoba się 
zupełnie go usunąć. Chedyw odroczył tę spra­
wę w ten sposób, że oznajmił Riazowi, iż po­
nieważ zaczął się bajram (długi post muzuł­
mański, czss modlitw i rozpamiętywań) przeto 
prośba jego o dymisyę me może być zaraz wy­
słuchana , poleca mu tedy pozostać wezyrem aż 
do nowego rozkazu. Zdawałoby się zatem, że

w dziennikach młodoezesaich. 
j posłowie nasi mogą ją ignorować. Inaczej, gdy 

się odezwie w Izbie. Oczywiście zarzut ów za­
wiera haniebną dwuznaczność. O ile twierdzi, 
żs Polacy politycznie wyzyskują każdą kon- 
stelaoyę na korzyść kraju, me ubliża nam, choć 
na prawdę od dość dawna delegacja nasza w 
Radzie państwa pracuje więcej nad ogólnom 
dobrem państwa, niż nad speoyainą korzyścią

KaWbif.K ha* mtit i traJu‘ ■A-le nac*t0 w kołach pesymistów owa 
“  Vni'. oznacza, że posłowie polscy więcej

1 mają na oku własny interes osobisty, niż in­
teres kraju i narodu swego. Wiemy doskonaie, 
że agitatorzy młodoczesey, zwłaszcza w domu, 
głównie w tym duchu używają owego oszczer­
stwa. W  takich okolicznościach Komeozne było 
uczynić to, oo uczynił poseł Jędrzejowicz: me 
wdawać się w polemikę, lecz poproś tu „bardzo 
na seryo® wezwać p. (dregra, żeby cofnął swe 
oszozerstwc. P. Gregr uczym to na dzisiejszein j skim "prowadzonej 
posiedzeniu. Ci trybuni młodocsescy są równie 
pochopni- do wygłaszam* najpotworniejszych 
oszczerstw, jak do... cclnięcia ich w potrzebie.
Zapewne kierują się oni metodą, którą przy­
słowie niemieckie sformułowało w słowach:
„Pach 8»hldgt lich, und esrtrdgt »ich.u Niechaj 
uędą przekonam, że po naszej stronie tą me­
todą nigdy nie dosiąpią uznania. Polityka w y­
pełnia nawet najgłębszą przepaść, ale ludzie, 
którzy nas obrzucają obelgami, raz na zawsze 
pozbawiają się nadziei, abyśmy im znów po- 
diui lękę. Delegacya polska w Izbie poselskiej 
zasiada od lat 33. W  tym długim okresie ozę- 
sto namiętnych walk parlamentarnych wyda­
rzyło się wozoraj po raz pierwszy, że Koło 
mutiało „baidzo na seryo® wezwać mówoę, aby 
cofnął swe oszczerstwa Polaków. I otóż tym 
mówcą jest „najpoważniejszy® i jedyny odzna­
czający się pewnemi zdolnościami poseł młodo- 
czeski! Nieoh nas teraz j65zcze ktoś oskarża o 
uprzedzenie do radykalizmu młodoczesbiego!

Mówiąc nawiasem, wynurzenia p. Gregra 
o przodkach ks. Windisohgi&tza wymagałyby 
także pewnej interwencyi osobistej, bo niewąt­
pliwie znacznie przekraczają granice dozwoio* 
nyoh historyczno-politycznych rozumowań.

Bardzo słusznie dziś jeden 
tutejszych uwagi o wczorajazyoh występach 
młodoczeskieh zaczyna od słów : „ Von Stufs zu 
Stufe.u Iitotnie dekadeneya frakuyi młodooze- 
skiaj rozwija się z szybkością pociągu po­
śpiesznego.

Zbójecka banda.
W  poniedziałek dnia 9 b. m. rozpoczął 

się w Łodzi proces przeoiw Bartłomiejowi 
Mielczarkowi i ' jego bandzie, z którą przez 
rok przeszło bassł po okolicy bezkarnie. Prze­
glądając długi spis jego napadów, rabunków, 
bitew formalnych, staozanyoh z broniącymi 
się, zdaje się nam, źe przenosimy się w wieki 
średnie, w czasy Rinaldów, że to wymysł tylko, 
niemożebny w dziewiętnastym wieku i... w cy­
wilizowanej Europie. "Wszakże obowiązkiem 
rządu jest w pierwszym rzędzie zapewnienie 
bezpieczeństwa mienia i życia swoich obywa­
teli, a jośli rząd tego nie spełnia, traci racyę 
bytu, to też historya takiego Mielczarka ms- 
żebną jest tylko w barbarzyńskiej Rosyi. Tam 
tylko, gdzie opryszki, mając wśród policyi 
swoich konfidentów, byli zawiadamiani o każ­
dym jej krosu, mogli układać lak śmiałe jak 
Mielczarka najiady, odbywać swobodnie podró- 
że, wyjeżdżać nawet rządową pocztą w upa­
trzone do rabunków miejsca.

“ Bartłomiej Mielczarek jest młodym 28- 
let jim  człowiekiem. Ongiś był gajowym u p. 
Pędziokiego *w Domsradzynie powiatu łowi­
ckiego. Za jakieś zbrodnie zesłany na Sybir, 
umknął ztamtąd w r. 1891 w etrony rodzinne. 
Ta dobrawszy sobie towarzyszy rozpoczął ope- 
racye złodziejskie. Nagabywany przez polioyę 
zasłanie! się fałszywymi paszportami, a jeśli go 
cżasami przycnwyocno, za wszo znalazł jakiś 
sposób do ucieczki.

Wreszcie w jesieni r. 1892 postanowił 
puśció się na szersze pole i przejść od zło­
dziejstwa do zbójoctwa. Bezkarność go ośmie- 
l.ła, kradzieże proste nie powodziły się, bu 
mieszkańcy okoliozm zaczęli się pilnować, zor­
ganizował więo bandę zbójecką, która pod jego 
wedzą napadała i rabowała dwory.

Do zawiązania tej bandy dopomógł mu 
skutecznie znany złodziej łódzki, Stanisław 
Matuszewski, którego mieszkanie przy uiiuy 
Nowopańskiej w Łodzi zazwyczaj było 
no:ą, kędy z różnych stron kraju gromadzili 
się rzezimieszsowie, a w ich iiozbie i Miel­
czarek, znany tam pod nazwą „pana T .“, i 
przyohodząoy zawsze w  eleganckiej odzieży, 
w złotych binoklach i z duźemi przyprawicne- 
mi wąstmi. „Towarzystwo® spędzało ozas na 
hulankaoh, pijatyce i pogawęuoa, przeważnie 
w języku memieokim lub w żargonie złodziej- 

J Z ty oh to wyrzutków spo­
łeczeństwa dobrał sobie Mielczarek dziewięciu 
gotowych na wszystko i ślepo ma oddanych 
towarzyszy. W bandzie panowała karność nie­
zwykła. Podczas wyprawy Mielczarek obejmo­
wał władzę iście dyktatorską, kijami karcąo 
przewinienia podwładnych. Z  i zdobytych łu­
pów lwią ozęsó brał zawsze aia siebie, co na­
wet w końcu pośród reszty zbójców wywoły­
wać zacięło potajemne szemrania. Zrabowane 
przedmioty za cenę nade. nizką nabywał od 
rozbójników zamieszkały w Łodzi na Bałutach

| i do sypialni. Tam na krzyk pani W . jeden 
z opryszków przyskoczył do niej i już nóż do 
jej piersi przyłożył, lecz na szcząśoie został 
odepchnięty przez innego zbójcę .

Tymczasem odgłos wystrzałów zbudził 
pokojówkę państwa W., Ko~daszyńską, ta zaś 
zaalarmowała śpiących po drugiej stronie ku­
charza i lokaja, którzy- pobiegli natychmiast 
na górę. Zaledwie jadoak uchylili drzwi od 
pokoju jadalac-go, padły stamtąd jeden po 
drugim d « a  strzały i kule rewolwerowe u- 
tkwiły we drzwiach. "Wówczas lokaj wpadł na 
folwark, rozbudził sześciu parobów i wraz z 
nimi do dworu podążył. Aliści skoro tylko 
weszli na korytarz, ujrzeli tam stojącego na 
straży zbója, który w jednej ręce trzymając 
świecę, a w drugiej rewolwer, groził, źe strze* 
lać będzie, jeśli się natychmiast nie cofną. 
Zdjęci trwogą, parobcy uciekli, zostawiając 
dwór dalej na pastwę rabusiów. Tymczasem 
zbójcy wpi.dli do służących i zażądali aby im 
wskazano kancelaryę, gazie, jak to oświadozył 
pan W., schowane miały być jego pieniądze. 
Kiedy wylękniona pokojówka zaprowadziła 
ich do kanodarji, z przyległego pokoju w yj­
rzał zatrudniony podówcz&s we dworze kra­
wiec, Cytryn. _ „Kładź się, żydzie, bo  ̂cię za­
biję® — krzyknął nań jeden z opryszków, do­
tykając lufą jego ramienia.. Cytryn natych­
miast spełnił to żądanie i nic już więcej nie 
widział. Rozbójnioy splądrowali dom cały, ra- 

i bująo wszystko, co im wpadło w oczy. W  
biurku p. W. znaleźli' tylko około rs. 10 pie­
niędzy; natomiast zabrali srebra, futra, bieli­
znę, odzież, dwie dubeltówki i rewolwer, war­
tości ogółem do 400 rubli. Gdy nakonioc nad­
biegli zbudzeni przez służącego włościanie, 
złoczyńców już nie było; tylko w parku i do- 
koia domu widniały świeże ślady stóp ludz­
kich oraz kół woau, który suaó, przez ogród 
do drogi przejechał.

"Wieść o napadzie zbójeckim na dom pp. 
Wodzyńskich lotem błyskawicy rozniosła się 

istną j po okolmy i shłoniła wszystkich sąsiadów do 
przedsięwzięcia środków ostrożnośoi- Między 
innymi właściciel odległego o milę od Zawady 
Grabowa, Izrael Rajohert, zaraz nazajutrz po­
stawił na noc przy swoim dworze czterech 
stróżów i kazał szczelnie pozamykać wszystkie 
drzwi i okienioe. I  te jednak środki nie odnio­
sły skutku. Tejże samej nocy, około godziny 
12, na czuwających przy dworze grsbowskim 
stróżów, napadło z nienacka kilku zbójów, 
którzy wepchnęli ich do lodowni i tam zarn- 
knęh, sami zaś, kilkakrotnie dla postrachu 
wystrzeliwszy z rewolwerów, wtargnęli do dwo­
ru. Ta naprzód nawinął się im pisarz Bauer. 
Jeden zbójca przytknął mu do skroni lufę re­
wolweru, groźąo śmiercią, jeżeli nie wsaaże 
piemędzy. Bauer zaprowadził mli do k&nceia- 
ryi, gdzie stała kasa ogniotrwała; lecz pomimo 
uporczywych wysiłków opryszki otworzyć jej 
nie irn.gli. Wówczas wpadli do innych poko­
jów, niszcząc sprzęty, odrywając zamzi i ra-

żyd łieraz Gaterman, znany dobrze tamtejszym j bująo cenniejsze przedmioty. Korzystając
złodziejom pod nazwą „Starego®.

Dopiero w lutym ubiegłego roku zdołano 
schwytać Mielczarka, Który w Częstochowie 
leczfi się z raa otrzymanych podczas napadu

j chwili, Bauer schronił się na poddasze ; Raj- 
cfiertowie zaś, zbudzeni wystrzałami i huia- 

. aem, schowali nę w innych kryjówkach, Tym­
czasem jeden ze stróżów nocnych zdołał w yci­

na domk&syera w Jbełdowie. & yd&ł go jeden | kuąć się z przed oosu napastników i zbudził 
z podffł&dnyon Szlaski, który aresztowany wy- mieszkającego nieopodal rządzcę, Men-Manta.
śpiewał wszystko. Mielczarek w śledztwie nie 
wypierał *ię także. A  oto spis ważniejszych 
wypadków, dokonany oh przsz n iego :

W nooy z dnia 23 na 24 listopada r. 1892 
właściciel wsi Zawada, w powiecie łęczyckim, 
p. August Wodzyński, udawszy się na spooŁj- 
nek, posłyszał nagle głośne stukanie do drzwi 

I frontowych. Wyjrzawszy przez lufcik i spo- 
z dzienników j 3trzegłszy stojących na schodach kilku dra- 

' bów, p. W. porwał za rewolwer i dał ognia. 
Rabusie odpowiedzieli również wystrzałami, 
poezem wtargnęli do domu, obezwładnili p. 
W. i, grożąc mu śmiercią, żądali pieniędzy. 
Pan W. oświadczył, iż wszystkie pieniądze 
znajdują się w biurku, w kanceiaryi. Wówczas 
zbicdruarze zaczęli plądrować po mieszkaniu, 
wdzierając się nawet do pokoju dzieoinnego

K i l k a  u w a g
0 znaczeniu i hygienitznem pielęgnowaniu zębów

Napisał dr. Bronisław Kaczorowski.

Każdy ząb dzielimy na trzy części: na 
część dolną, czyli korzeń, średnią czyli szyję,
1 górną czyli koronę. Korzeń jesc osadzony w 
kości szczękowej, ssyja otoczona jest dziąsiem, 
korona zaś, wolna, i saiozem meokry ta, sterczy 
w jamie ust. Każdy ząb składa się nie z je­
dnolitej masy, lecz z kilku substancyi, miano­
wicie: 1) z dentiny, która 8tamowi właściwą
istotę zęba, 2) ze szkliwa (emalii) najtward­
szej ze wszystkich organicznych substancja, 
która otacza koronę aż do samej szyjki, i d) 
z Łub3taneyi korowej albo cementu, który ota­
cza na zewnątrz korzeń również aż ao szyjau 
Przez środek zęba, nie w całej jednak jego 
długości, przechodzi kanalik, do Którego wej­
ście znajduje się na samym wierzchołku ko­
rzenia. Kanalik ten mieści w sobie naczynia 
krwionośne i nerwy. Różny jest kształt i 
wielkość zębów, również różną jest ich barwa. 
Zwykle rozróżniamy w stosunkach normalnych 
cztery główne barwy zębów, mianowicie: a)
zęby żółte; są one zwykle zdrowe i siinie roz­
winięte, utrzymują się do późnej starości i 
rzadko bywają przez chorobę c. z. „carios® 
Uiszczone. Zazwyczaj zaczynają się w później­
szym wieku chwiać i nienaruszone wypadają, 
b) zęby żółtawo-białe; te jakkolwiek dobrze 
rozwinięte, przecież nie tak silne jak poprze­
dnie, częściej ulegają chorobie „oaries®, dla 
°ka zaś ze względu na swoję barwę i połysk 
Eą najpiękniejsze; o) zęby siuawo-białe; te zwy- 
czajnie są małe, pięknie ukształtowane, naj­
częściej jednak i najszybciej ulegają oarre-

tycanemu zniszczeniu; d) zęby rozmaioie za­
barwione, miejscami sinawe, miejscami żółte 
i t. d. iJod względem jakoSoi są one najgorsze 
z pomiędzy wyżej przytoczonych, barazo pięd- 
ko też niszczeją.

Rozm iite zwyczaje i tradycya różnych 
szczepów rodzaja ludzkiego, odmiennie też 
wpływają na pojęcie o pożytku i piękności 
zębów. Tak n. p. wykształcone narody staro­
żytności wysoko ceniły wartość zębów, jeżeli, 
jak czytamy w starym testamencie, egzysto­
wało prawo, że pan, który swemu niewolniko­
wi wybił zęby, obowiązany był wrócić mu 
wolność. U Turków woino było tylko za po­
zwoleniem wyższej władzy uaó sobie zęby 
wyjąć. Makassarzy barwią zęby tarbą ozerwo- 
ną, brakujące zaś zastępują sztucznemu ze 
słota, srebra, albo z tombaku. Mieszkańcy Tn- 
nidadu zeszlitowuia kuiony zebow az ao ko

śmiejącej się łub mówiąoej błyska w rozchylo­
nych ustach sznur pięknych białych pereł.

jakaś choroba, natychmiast starać się 
męcie jej. Rozważmy teraz, w

o usu-
< męcie jej. Rozważmy teraz, w jaki sposób!

Nie każdego niestety natura tak pięknie o zd o -! f Usimy P ^ S ^ o w a ó  zęby aby jo później rno- 
biła. Z  tego jednak me wynika, abyśmy byh Żna w y m y w a ć  w czystości i doorym stame. 
upoważnieni brzydkie leoz zdrowe zęby zastę-! Przedewszyatkieai należy oddalić osaa
pować sztucznemi, lub uż,j 
ków, które by zęby n. p. żółte 
białe. " "

wać takich środ- ! pospolicie zwany kamieniem, a będący produk- 
zmiemały na \lem śliny i składająoym się z połączeń, w któ­

ry oh przeważa wapno. Kamień

u ludzi majętnych, ponieważ ci zwykle mięknie

Ten z czterema fornalami niezwłocznie udał 
się do dworu; atoli dwa wystrzały rozbójm- 
tOff i okrzyki: „Podejdź-no bliżej, ja ci dam!® 
— skłoniły ich ao odwrotu. Wszelako jeden 
z fornali podbiegł wtedy do wiszącego na 
dziedzińcu dzwonka i począł dzwonić gwałto­
wnie. Alarm oea i 6cho wystrzałów usłyszał 
stróż nocny w przyległym miasteczka Grabo- 
wie i zbudził strażników ziemskich, a ci ze­
brawszy k iliu  mieszczan, podążyli do dworu z 
odsieczą. Zanim jednak pomoc nadeszła, zbro­
dniarze zdołaii już umknąć z łapem.

Wedle opowieści Mielczarka, projekt wy­
prawy, którą pierwotnie przedsięwzięto jedynie 
w cela okradzenia Rajcherta, wyszedł od je ­
dnego członka bandy, Kaczmarkiewiaza. Za je­
dnak przyjechali w tym celu z Łodzi do Łę-

Czyszczenie to jednak cola w zupełności me 
o iągu, gdyż śiaz, któ.ym obłożone są zęby, 
niezupełnie zostaje usuniętym. lani zadówał- 
mają się tem, że gołym lub w płótno owinię­
tym palcem pocierają z.jby, skutek jednak po-

jaketeż zamężne panie w Japonii, napuszczają 
zęby nieestetyczną mięszamną, narażając się 
na chorobę dziąseł, które wrzodzieją, krwawią, 
wydąją woń niemiłą i obrzydliwego wyglądu 
nabierają. Napuszozamem i barwieniem zębów 
odznaczają się rówmeż: Maiajozyoy, Amooiń- 
ozyoy, Skuabawaui, Jawańozycy i t. d. U 
Bedumów w Albu-Ansz panuje zwyczaj, że 
sproszkowany tytoń zwany „Bordugai® kładą 
na język i pędzelkiem napuszczają nim dzią­
sła. Znajdujemy również przykłaciy, że pewno 
naroay zęby za t«k drogocenny dar bogów 
uważają, że ludzie wyjmują je sobie i składają 
bogom w ofierze. Di* nas Europejczyków ido

eierania tcgo je s i  ten sam, a może gorszy, niż 
przy samem płakaniu u t woaą, gdyż resztki

Dlatego tez żaden sumienny lekarz nie .ryoh przeważa wapno. Kamień spotykamy u ] pokarmów i śiu^ zostają palcem wepchane po-
będzie zalecał proszków i past, który oh skła- - wszystkich warstw ludności, najozęśoiej ]eam,k tmęazy zęby, gdzie ulegają gniciu i rozkładowi,
dmki przez spekulantów są w tajemnicy trzy- a ludzi majętnych, ponieważ ci zwykle miękt.ie Najlepszym środkiem do czyszczenia zębów

j mane, gdyz w większej części tych proszków ł \ łatwe do pogryzienia pokarmy spożywają. j0H. używanie szczoteczki. Mamy szozoteczki
i past znajdują się składniki) które wprawdzie ; Szkodliwość kamienia jest natury czysto me- j ryznycn kształtów i różnej twardości. Za za-
zęby zmieniają na pięknie bifełe, lecz rów n o-; ahaniczuej, mianowicie: przez podrażnienie : e- aę 'p 0winn.śmy przyjąć, że twardość szczotki
czesme il&dzttyoza) szkodliwie oddziaływają dziąsło przechodzi w stan zapalny, staje się , u&leży zastosowfcć do jakości zębów. Im zdrow-
na ich odporność i żywotność. Nie sążniste puichnem i miękkiem, łatwo krwawi, szy jk i! szy człowiek, a więc i jego zęby, tem t-aard-
reklamy, me chwilowy efekt, jaki wywołują \ zębów zostają z dziąseł ogołocone, wkońcu zęby > BZyoh do czyszczenia zębów używać może
tajemne środki, leoz lekarz, zbadawszy dokła- fzaczynają się chwiać i wypadają, a na dzią- szczoteczek. Wyjątek stanowią zęby mleczne i
dnie zęby i jamę ustną i przekonawszy bię ; słach i szyjkach zębów gromadzi się śluz, k tóry ; młode; do czyszczenia tych zębów nigdy bar-
doniadnie, co aia zębów, dziąseł i t. d. j e s c  i ulegając rozkładowi, Jest przyczyną bardzo nie- jj cî ro twardych szczoteczek używać nie można.

rządzaue bywają ze 
śrean.e ze szozeoiny

. -------—j -  „  włosienia końskiego lub
leoz prawie u każdego człowieka innej wymaga ! obumarłe, złe zęby, które nie dają się już
dyety, innych lekarstw i t- d. tak i zęby \ plombować, należy dać wyjąć. Złe i w rozj.
wraz z jamą ustną nie u wszystkich lu d z i! ńzie będące zęby nietylko są najczęstszą przy-
znajdują się w równych warunkach i różnych czyn% opalen ia  okostnej, a ztąd szalonych bó- 
potrzebują zabiegów. Pragnienie posiadania ‘ 1 dolegliwości, nietylko także przyczyną
pięknych białych zębów u niektórych ludzi i nieprzyjemnej woni z ust, lecz nadto są siedii-
jesc tak wygórowane, że nie wzdrygają się ; skiem i guiazaem rozlicznyoh mikroorganizmów, 
używao najnieprzyjemniejszych i najwstręt- które z pokarmami dostając się do żołądka, są 
mejszyoh środków, aby tylko cel bwój osią- ’ p:zyezyną róźnyoh jego dolegliwości i sprowa-
gnąć. Jakie kto z natury otrzymał zęby, 
chaj z takich będzie zadowolniony 
me stara się poprawiać, każdy bowiem prze
ciwmk pomimo chwilowych zwycięstw zostaje re* nam służą do ich ozyszczenia. Podzielimy ja 
w końcu pokonanym, a bardzo często ciężko ! sobie na środki naturalne i sztuczne. Pomówi-

sierści końskiej lub borsuczej. Szczoteczka  dla do- 
a rosłych powiuna się składać z czterech szeregów 

szczeci, dla dzieci z dwóch lub trzech. Szczotko­
wać należy nietylko zęby, ale i dziąsła, a szczo­
teczkę poruszać me iow n cleg le  do  zębów, lecz 
cokolwiek skośnie, aby można równocześnie 
pocierać dziąeła i zęby oraz dokładnie c/zyśció 
szpary pomiędzy zębami. Niektórzy obawiają 

i się nietylko c z y ś c i ć ,  ule n&*vet dotykać dziąseł

alnie piękne są zęby nieskazitelnej białości, j musi błędy swoje odpokutować. Należy zęby my najpierw o środkach naturalnych.
I rzeczywiście, piękny to widok, gdy u osoby! w ozystości utrzymywać, * jeżeli je dotknie j Wielu czyści zęby, płucząc je tylko wodą.

cłuje łatwe ich krwawienie. Zapatrywanie 
jest zupełnie mylne. Możność krwawienia, a 
nawet kiwawienie samo nigdy nie powinno 
powstrzymywać od szczotkowania dziąseł, gdyż 

im więo ej się dziątło zapaltne i roimiękcŁone
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jzycy już późnym wieczoEena, a do Grabowa 
było zbyt daleko, przeto Mielczarek aby nm 
tracić czasu, zaimprowizował tymczasem na­
pad na Zawadę. "Prze* pola tedy zakradli się 
pod sam dwór do ogrodu i oczekiwań tam, do­
póki wszyscy nie udadzą się nu spoczynek. 
Następnie Mielczarek wszedł po schodach na 
ganek, i dostawszy się pi zez lufcik do wnętrza 
domu, otworzył drzwi towarzyszom. Splądro­
wawszy cały dwór, umknęli z łupem w stro­
nę Grabowfe i nieopodal stamtąd zatrzymali 
się w labku nrzozowym, gdzij spędzili oały 
dzień następny. O zmrcku znszii do karczmy 
w Grabo w ie ; w nocy zaś, skoro wszystko na­
okół uoicHo, udali się na folwark Rajchert*. 
TV powrocie stamtąd w ciemności zabłądzili 
na jaki s trzęsawiska i dopiero nazajutrz w po­
łudnie dotarłszy do miasta, natychmif st w y­
jechali omnibusem do Ozorkowa, a, stamtąd na­
jętą furmanką dostali "ię do Łodzi.

W  nocy dma 25 listopad? 1892 r., to jest 
zaraz nazajutrz po rozboju w Grabcwie, karcz­
marz we ws; Osiny (w pow. brzezińskim), F e­
liks Graty s i jego domownicy., zostan zbudzeni 
silnem pukaniem w okienioę.

— Kto tam ? — zapytał Gratys.
— To ja, strażnik; chciałbym się ogrzać — 

Lrzmiała odpowiedź ze dworu.
— ‘Wiem ja, oo to za stiażuik !
—  O h o , dobry masz nos !... "Wybijać o- 

kienioe!
W tejże chwili rozległy się wystrzały, 

zatrzeszczały wysadzane okna, i przez jedno 
z nich wpadło czterech drabów. Gratysowie 
wraz ze swym parobkiem Zycharą, zdążyli 
jeszcze schronić się na poddasze i stamtąd 
rozpaczliwie wołali o pomoc. Wówczas jeden 
ze zbójów kilkakrotnie wystrzelił do nich z 
rewolweru, lecz na szczęścia, kule nie trafi­
ły  nikogo. Tymczasem na odgłos strzałów i 
krzyki Gratysów zbiegło się kilku sąsiadów; 
ale groźby opryszków, mierzących do nieb. z 
rewolwerów, zmusiły n h  do odwiotu. Sa,m 
tylko M .rek Guralshi podkrndł ńę z dubel­
tówką do okna i dwukrotnie strzelił śrotem do 
stojąosgo najbliżej zbója... Niebawem napastni­
cy, zabrawszy zdobyte łapy —  które składa­
ły  się z przedmiotów złotych i srebrnych, 
odzieźv i pieniędzy — zaczęli pospiesznie u- 
ohodzić w  stronę wsf Dmosina, strzelając od 
ozasn do czasu po za siebie i dzięki te nu, 
trzymając w znacznem od siebie oddalenia 
włościan, któ-zy się w  pogoń za uimi puścili. 
Pod Dmosinem zbómy nagle zniknęli.

Nazajutrz zrana postrzeżono w kilku m :e 
scach ślady krwi, świad .ząoe, iż jeden ze zbó­
jów był ran tony. Bcmmemanie to potwierdzały 
znalezione w odległości 300 kroków od karczmy 
dwie skrwawione ohu3tki do nosa i zakrwawio­
na szmata. Potem wykryto, iż zioozyńoy w dniu 
napadu na Gratysa o godzinie 6aj wieozorem 
wzięli w  Zgierzu ekstrapocztę do Główna, po 
drodze popasaL w szynku Rotfeldera w os. 
Strykowie, a następnie, w  pobiżu  karozmy, 
zwauej Gołębnikiem, wysiedli i rozkazali poczty- 
lionowi, ażeby tam na nich zaczekał. Ponie­
waż przez długi ozas nic było ich widać, poczty- 
lion w ije okołc godziny 3ej po północy z:vwró­
cił do domu i po drodze w lesie Bratosze =?io- 
kim. napotkał swych pasażerów, których też za­
brał do Zgierza i którzy stamtąd również ekstra- 
pocz ą pojeohnli natychmiast Jo Łodzi.

Pomimo jednak znanych wszystkich po­
wyższych szczegółów polieya nie umiała w y­
kryć sprawców napadu. Dopiero w kilka tygo­
dni później, kiedy w Łodzi w mieszkania Drzaz- 
gałów na filutach, został aresztowany przeby­
wający tam baz żadnej legitym»uyi Jan Gąsio- 
rowski, ze śladam; postrzału na twarzy — po­
znano w nim jednego z pasażerów, którzy to 
odbywali nocną wycieczkę do „Gołębnika” . Lu­
bo zaś Gąsior o wski stanowczo wypiera! się, to 
przecież prócz świadków, simą przeciwko nie­
ma poszlaką była rana postrzałowa ze śrutu ca 
strzała Garaiskiego. Trzech pozostałych rozbój'- 
niaow schwytano znacznie później, a m;anuwi- 
oie dopiero po aresztowaniu Szlaskiego w dnin 
23 luiego r. z. Zaraz nazajutrz petom ujęto 
w  Częstochowie Mielczail:a, a w kilka dni pó­
źniej w mieszkaniu niejak^h Drzazgaiów wpadł 
w  ręoe polioyi Kiozmarkiewiez. Mielczarek 
szczegółowo opowiedział przebieg całej wyp 'a- 
wy. nadmieniając, iż z całego łupu duł towa­
rzyszom tylko po 25 rubli, resztę zaś dla sie­
bie zatrzymał.

List do Redakcyi.
(.Bulwu — Luthyrus tuberosus.)

"W przekonaniu, że znaezry zastęp prenu­
meratorów Przeglądu stanowią rolnicy ziemia­
nie, czuję się spowodowanym podać niuiejszem 
do wiadomości publicznej opis rosimy, bardzo 
pożytecznej, jako karmy dla bydła. Jest to 
„ bulwa1 (Cyclamen, Lathyrus tuberosus): E :d -

szczotkuje, tom prędzej przy ch dzi one do zdro­
wi* tem prędzej staje się iędrnem i < dpon s m 
i zupełnie przest je  krwawić, co jest charakte­
rystyczną oznaką powrócenia dziąseł do stanu 
normalnego. Każdy człowiek powinien mieć 
wyłącznie dla siebie szczoteczkę i tylko swoją 
szczoteczką czyścić zęby i dziąsła. Wydalanie 
z pomiędzy zębów resztek pokarmów z» pomocą 
scyzoryka, widelca, ig ły  i w ogóle narzędzi ze 
scali lub żelaza, powinno być zupełnie zanie­
chałem. Pole ceni* godne wyhłrwaoze są tylko 
z drzewa, szyllkretu lub pióra. Czyszoztme zę­
bów powinno się odbywać codziennie przynaj­
mniej dwa razy, tj. rano i w.oczoren*. Częstsze 
ozy szczanie nie szkodzi, a płuk ó zęby należa­
łoby po każdom jedzeniu, aby przynajmniej 
resztki pokarmów wydalić.

Opisawszy w ten sposób środki na.uraine 
czyszczen ia zębów, przystępujemy teraz do środ­
ków sztuoznych. Na ta musimy się zapatrywać 
ze stanowiska chemicznego, azyologioznego i 
czyste kosmetycznego. Do środków, chemi­
cznych zaliczamy kwasy i alkalia. Środki ta 
służą do neatralizo' rama wydz elin j ?my ustnej, 
według tego, ozy alkalicznie lub kwaśno od­
działują ; tutaj również n*l*żą sroaki, które 
w skutek swego składu chemicznego działają 
przeciwgnilnie Do. grt py drugiej ożyli do środ­
ków działający oh fizjologicznie, zaliczamy w iel­
ką część środków należący oh du grupy poprze­
dniej, jako też an. iseptica i środki śtiągające. 
Do trzeciej wreszcie grupy, kosmetycznej zali- 
ozamy prócz środków obojętnych, służących do 
czyszczenia, także mydła, w szczególności zaś 

różne pachnidła, któremi proszki i pasty zaw­
sze są zaprawione Do każdej z tych g up na­
leży bardzo* wiele środków a wyliczanie j.oh i 
zalecanie chybiłoby zupełnie celu, Łdyż usta 
prawie każdego człowieka w innych znajdują 
się warunkach i innych wym u/ają zabiegów, 
rzeczą więc jest każdego troskliwego o swe

ansa, S&abrot v Niemców zwima którą od kilsu 
lat w swoim majątku zaprowadziłem. Bulwa 
raz posadzona trwa zawsze bez żadnej dalszej 
uprawy, w najlichszym gruncie, nie okopuje 
cię i nie plewi, bo wobeo tej rośliry, nio in­
nego nie może już wegetować. "W" późnej je­
sieni kosi s"ę jako zielona pasza dla krów do 
wydoju, wtedy, gdy już nie nu  nic innego do 
podania. Korzenie, które w zitmi przez zimę 
pozostają, nie marzną przy największych mrc 
aach; można każdego czasu wyoraó pługiem, 
bronanr zawlec i p in ie  wybrać takowe, a w 
sieozkarni posłeczone i zmięszane z plewą lub 
sieczką dają wyborną ka^mę. Pole, na którem 
plon zebrano, zostawia się ban taanej uprawy 
i troski, a plon na rok przyszły znowu pewny. 
Jak u innie w Przemiwólkach miałem od 70 Jo 
80 ko-cy a 100 kilo z merge.

Bulwa daje plon pewny, bez względu na 
lata posuchy, iu d  deszczów, z powoda któ-yoh 
w roku zeszłym buraki tak wiele ucierpiały. 
Wprawdz:e buraki leją mi plon LO razy tak 
wielki z morga, "odnak tylko w latach przy- 
jaźnyoh ich porostowi, ale też koszta są zna­
czne ich uprawy, a czasem dla braku rąk upra­
wa niemożliwa. Bulwa zaś daje plon 10 razy 
mniejszy, bez żadnej uprawy.

Maksymilian Bogdanowicz.
Przemiwółki dnia 12 kwietnia 1894.

K R O M K A . ’
Lwów 13 kwietnia.

Z Raay miejskiej. Na wozoridszetn pouiaem 
posiedzeniu, dr. Geraiman, delegat Rady miejskiej 
do Rady szkolnej krajowej, zdawał sprawę ze swycn 
czynności. Omówiwszy szeroko działalność Rady 
szkolnej w ostatnie-n trzeehleciu — działalność ta 
znaną jest czytelnikom z" nmieszczonj ch w piśmie 
naczem artykułów, omawiających sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej przedłożone w styczniu r. b. -Sej­
mowi —  zaznaczył dr. Gerstman, iż we wszystkich 
p.-.acach Rady szkolnej bvał udział i starał s‘ę jak 
najh^is; wywiązać z nałożonego nan obowiązku. Po­
wierzone mic.1 sebie sprawy nomina'yjne, któ>’e speł­
niał z pośpiechem i objektywnie. W  sprawozdaniu 
ssem podniósł dr. Gerstman jedną rzecz dotychcz-.s 
nitzneuę szerokiej publiczności, a mianowicie, iż sta­
rania Rady szkolnej krajowej w sprawie zaradzenia 
brakowi nauczycieli w szkołach średni h przez za­
prowadzenie pewnych ulg przy egzaminach nauczy­
cielskich pomyślny uwnńczył skutek, gdyż dnia 15 
b. m. ma cię ukazać reskrypt min.steryalny, który 
ustanowi nowy podział przedmiotów egzaminacyj­
nych na grapy i zaprowadzi przy egzaminach kwa­
lifikacyjnych pewne ułatwienia.

Sprawozdanie przyjęto oklaskami. W  dysku- 
syi nad n:em. zabrał głos p. r. Soleski. Z powodu 
spóźnionej pory, dalszy ciąg dyskusyi odroczono do 
następnego posiedzenia.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Kaooni ;zn% in.tytucyę na probo­
stwo w Lmajowie otrzymał ks. Jan Faaiut, pro­
boszcz w Żółtańcaoh. A-ioii fistiatorem pa-afii św. 
Andrzeja ustannwiony O. Noibert Golichowski. Prze­
niesiony do Buczacza ksiądz Ferdynand Stec, eks­
ponowany wikarynsz w Słobndce ; ks. Piotr Zaszo 
wirz, dorychczasowy administiator w Zimnowodzie, 
aplikowany tam w charakterze kooperatora. — Dye- 
cczya tsrncwska. Przenies’eni: k“iadz Kazimierz Ko 
zak z Muszyny do Cmolasa, ks. Stanisław Czerski 
z Wojnicza do Czermina, ks. Franciszek Słov ińs' i 
z Czermina do Wojnicza, ksiądz Józef Ręgororsicz 
z Ochot icy  do Muszyny, ksiądz Jan Zając z Za­
wady do Łososiny, ks. Piotr Radwański z Brz3zin 
do Ochotnicy.

Z Czytelni katolinkiej. o lr„yt wczorajszy pt. 
„ Pro domn meu, z dziedziny nauk przyrodni -zy ;hu 
był popularnie, a przytem z talentem i niemałą dozą 
kolorytu nakreślonym obrazkiem wszystkich najwa­
żniejszych rezultatów, do jakich duch ludzki doszedł 
dregą analizowania otaczającej go przyrody, Prele 
gentem był tym raz siu młody, a widocznie bardzo 
sumienny i zamiłowany w swoim przedmiocie adept 
nauk przyrodniczych p. Kruzenstjern, który lotrafił 
ująć przedmiot w formę zaj r.ująiego opowiadania i 
stworzyć wdzięczną całość. Przytem odczyt Lic zre­
dukował się do rzędu zwykłej brmpilacyi faktów, 
gdyż prelegent tu i ówdzie rzucił oryginalne swoje 
poglądy. Niektó e z nich 3tały się przedmiotem oży­
wionej polemiki.

Z Tarnopola nam piszą: Piknik, który się
odbył 5 lutego b. r. w Tarnop:lu, zostawił po so­
bie tak dobre wspomnienie, iż komitet urządzający 
go, postanowił dać drugi piknik 10 maja, idąc za 
tradycją dawniejszych świetnych zabaw tarnopol­
skich, które przed laty w maju się odbywsły. Jak 
się dowiadujemy, ściślejszy kom tefc wykonawczy, na 
którego czele, jak przy pierwsrym pikniku, s'auął 
Tadeusz Fedorowicz, marszałek zbarazki, czyni już 
rrżcie przygotowania, ty  zapewnić temu piknikowi 
jak najlepsze porodzenie.

Morderstwo. Wieś Cykćw, oddalona 18 kilo­
metrów od Przemyśla była w zeszłą sobotę wido-

zęby preyeata udrć się do swego ordynującego 
lekarza, aby zbadrwszy dokładnie jamę us uą 
zalecił te śrudki, które w danych okoliczno­
ściach są najodpowiedniejsze.

Z tych kilku uwsg raczy szanowny czy ­
telnik łssbawie wyrc zamieć, że, skoro nienor­
malnego stanu ast różne są przyczyny, różnych 
wymagająca zabiegów, to uniwersalne, rekla­
mami zalecane śiodbi bujemne, nie mogą na 
wszystkie nienormalności i dolegliwości jednia- 
kc wo dobrze oddzi ,łvwać. Przytoczę tutaj skła­
dniki kilku, Sieibardziej używanych środków 
tajemnych, aby pizekonaó szanownego czytel­
nika, jak mało ta środki pod względem swego 
składu i mieszaniny różnią się c i  siebie i jak 
mało w tyc h miij zcninach mic ao nr względzie 
sanita ne ich działnme.

„Eau de 3ntot“ . Jestto wyciąg chininy r 
cynatnono, zaperfumowany gwoździkami, miętą 
i olejkiem airyżew m, a zabarwiony koszenillą. 
P>sta do zębów „Suin de Boutemard” , składa 
się z mydła, brcccmalu, kredy, gipsu, pumeksu 
i fiołków żółtych, „Pasta do zębów Pfeffermau- 
na“ , składa --Ć5 z hi =dy,  ̂ proszkoi'anyoh mu­
szel, fiołków żółtych, olejku miętoirago i tra- 
ganty.

„W oda do U3t Pfeflermanna1*, jest alkoho- 
licznym wyciągiom z badyaru, gwoździków i 
kory chinowej, z&pertnmowana olejkiem mię­
towym.

„Puritas Faber**.". Sklą$a się z kredy, 
sproszkowanego mydła, florentyńskiego laku i 
ałunu.

„Odontin« Pasta" (Wiener). Jest mięsza- 
nina pumeksu, ałunu, jeleniego rogu i mydła, 
po cukrowana i z&peifumowana.

„Odontine Past?" (Berlin). Składa ńę 
z mięszaniny skorupek muszlowyob ; pumeksu, 
korzenia fiołkowego i mydła, osłodzona i za- 
perfumowana.

wnlą krwawego dramatu. Kp Jan Ardan, gr. kat, 
peroeh w Cykowie, dziakan niżankowicki, liczący 
lat 63, wyszsdł w sobotę o gouzirue iTL po wia 
ozerzy z pleoanii, aby wypalić cygaro. W  dziesięć 
lub piętnaście minut po jego wyjściu usłyszano wo- 
łunie: ratujue, a po chwili parobek wprowadził do 
plebanii ks. Ardana krwią zbroczonego. Domownicy 
rzucili się na ratunek, rannego ułożono na sofie i 
posiano do Przemyśla po dra Kiebuzińskiego. Ró­
wnocześnie zawiadomiono o wypadku najbliższe po- 
btermiki źandarmeryi w Eńectlisk»ch, NiZaokownach 
i Łermanowicach.

Dr Kiebuziński przybywszy do Oykowa, spraw­
dził u ks. Ardana ranę ciętą, zadaną narzędziem 
ostrem, ciężkiem, ne, prawdopodobnie1 toporem ue- 
s:Blskim. Rana poczynała się od kości cztłowej, a 
przebiegała przez kość nadcczną, nos i górną szczę­
kę do ust. Cięcie z teką było zadane siłą, że mózg 
wydobył się na wierzch, Szczęka była zgrucLotaną, 
trzy zęby wybite. Prócz rany na „czole i twarzy 
morderca zadai swej ofierze pchnięcie sztyletem pod 
lewą łopatkę; raca ta także była śmiertelną, gdyż 
naruszyła płuca. Ks. Ardan stracił przytomność i 
nis odzyskał jej aż do śmierci, która wkrótce na- 
stą iła.

Wieść o zamordowania ks. Ardana przeraziła 
wszystkich, gdyż był to kapłan wzorowy, pełen cnót 
ewanielieznych, człowiek oichy, daleki od welk poli­
tycznych , par< eh dbały o dobro swoich owieczek. 
Żywot spędzał ś, p. zmarły w cerkwi i przy domo- 
wen. ognisku; kochali go i szanowali parahima, 
wrogów nie miał. Komisya 0'ed.iza z Przemyśla ja­
wiła się w Cykoitio w poniedziałek dnia 9go b. m. 
8'edztwo prowadzi adjuukt p. Angermann. Mamy 
nadzieję, iż śledztwo odkryje zbrodniarza, który — 
zapewne z zemsty osobistej — taignął się na ka­
płana i odda go karzącej ręce sprawiedliwości.

Krukowskie Towarzystwo rolnioze. W dal­
szym c ągu onegJajszcgo posiedzenia przyjęto ao 
wiadomości zamkn ęcie rac.hu ckowe i na wniosek 
komisy i kontrolującej udzielono komitetowi absolu- 
torynm.

Imieniem sehryi hodowlanej przedłożył refe­
rent p. KQrol Czecz wyczerpujące i fachowo opra­
cowane tprawozdanie Obor zarodowych posiada 
Towarzystwo 7 : mianowicie 2 czerwonego bydła 
krajowego, 3 rasy oldenburskiej, 1 rasy Simmenthal 
i rasy Pinzguu. Obór półkrwi utworzono w roku 
ubitgłym 10, mianowicie 4 rasy krajowej, 4 fry­
zyjskiej i 2 simmentbalskiej. Liczba obór półkrwi 
wzrosła przez to do 20.

W rozprawie nad sprawozdaniem powyźszem 
zabierali głos pp. inspektor kultury krajowej 
Struszkiowicz, Wojciechowski i Marszałkuwicz, pc- 
czem zebranie r rzyjęło sprawozda lie do wiadomości.

Na popołudniowem onegdajszem posiedzeniu 
przyszły pod obrady dwa nader ważne wniosai ko- 
micetu, dotyczące projektów iządowyrh do ustawy
0 Stowarzyszeniach zawodowych rolniczych i włościach 
rentowych. Obie te sprawy zajmują ogoł rolmków 
naszego kraju i stoją na porządku dziennym keżde- 
gc ich zebrania. Zajmowało się już niemi na ostat­
ni em zebraniu gal. Towarzystwo gospodrrskie i przy­
jęło znane wnioski refeienta dra Piłata. Na wczo­
rajszym zgromadzeniu wyczerpujący referat o wlo- 
śc;ach rentowych przedłożył imieniem Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego p.of. dr. Józef Milewski. 
R.ferat ten wywołał ogólne uznanie i huczne o- 
kluski zebranych, nietylko bowiem rozpatrzył pro­
jekt rządowy szczegółowo pod względom j .go zna­
czenia dla kraju, ele dotknął najważniejszych za­
gadnień ekonomicznych i społecznych, z jakiemi dzi 
siaj sprawy rolnicze i przyszłość rolników się wiążą. 
Referat swój zakończył dr. Milewski następującemi 
wmoskfcLii: „Towaizystwo rolnicze ki ako wskie, 
uznając potrzebę reformy obowiązującego ustawo­
dawstwa w kierunku uwzględnienia epeoyalnego 
ch irakteru dziedziny agrarnej, wita z zadowolnieuiem 
myśl przewodnią przedł żenią o posiadłośsiach ren­
towych, zastrzegając jednak równocześnie koniecz­
ność 1’ cznych zmian wniesionego projektu, przede- 
wszystkiem pod względem politycznym, aby uiza- 
nuwano kompetencyę Sejmu krajowego i wykonanie 
zastrzeżono czynnikom krajowym, oraz pod wzglę­
dem ekonomicznym, aby tworzenie średniej własno­
ści na zasadzie rentowej w nstawie przedbwszyst- 
kiem uwzględnione było".

Po krótkiom przemówienie pp. Chrząszczew- 
siiitgo i Saelinga zebranie przyjęło wnioski jedno- 
myślnif.

Wiec. Od daiina już w cor«z szerszych ko­
łach miasta naszego i całego kraju wyrobiło się
prześwi idtzenie, że obecne ustawy o odpoczynku
niedzielnym rie wystarczają dla zapewnienia zasłu­
żonego wytchnienia, choćby raz na tydzień war­
stwom pracującym, ani też Jla umożliwienia im 
spełnienia obowiązku słuchania mszy św. w nie­
dzielę i święta. Zarówno urzędnicy w biurach, jak
1 pracowni y w sklepach i warstataeh, służba do­
mowa, niemniej jag uczniowie sziół uiedz.elnych 
bywają w cym względzie zbyt . zęsto pokrzywdzeni, 
a niejednokrotnie zdarza si*i, że miesiące całe m:jają, 
dla wielu czasem lat* bez możności uczynienia za­
dość trzeciemu przyl azsuiu.

W  sferach kupieckich i p; zemysłowych na-

„Odontinu". J*st to na czerwono drzewem 
sandałowem zabarwiony spirytus winny, zaper- 
iamowany gwoździkami, koprem włoskim t olej­
kiem miętowym.

„Thiels Mundw#iser“ (Berl;n). Jest nale­
wką z szałwii i czerwonego drzewa sandałowe­
go. „ A.natherinowa woua do ust Poppa", jest 
atioholiczn^m wyciągiem różnych ziół, z Ltó- 
ryeh najważniejsze s ą : zhle wanęohy, korzeń 
bertramowy, koi a eh,nowa i hśoie szałwii, ftd.

Gdyby szanowny czyt ilnik chciał się  ooś 
więiej o tajemnych środkach dowiedzieć, odsy­
łam go do następniąuyoh dzieł, traktujących o 
tym przedmiocie: -G . O. Witfcsteim Ta ohen- 
buob der Geheimmittellehre" i „G. Holl’s 
Pharmaoeut. teoLn. Manuale11. Ja ograniozyłem 
się tylko na kilku naj ięcsj używanywh i roz­
powszechnionych środkach, aby te osoby, któ­
re nie mogą rozstać się z tymi ulubionymi ko- 
snetykami, - przyn. .jmniej wiedziały, czego uży­
wają Brak miejsca * bardzo wielka ilość taje­
mnych propi raców, n u  po -walają *n dalej tu­
taj tym przedmiotem się zajmować.

Teraz słów ki ka o pożytku zębów i wpły­
wie ich na trawienie i mowę.

Zęby, pomiji iąo już stronę estetyczną, na 
którą prawie każdy człowiek tak wielki nacisk 
kładzie, pod dwoma szczególnie względu mi 
wielkie mają znsorenie, mianowicie i jako organ 
trbwienia, a powtóre, jako jeden z niezbędnych 
warnnkówj czystej, dźwięcznej i wyraźno] mowy.

"Ważność zębów ppdozas żuoia pokarmów 
objawi* się ? dwóch kierunkach: po pierwsze, 
poaany do ust kęs meohajioz-iym sposobem 
krają, rozrywają, rozgmatuią na mis.zgę i na 
małe kawałeczki dziolą; powtóre, podczas rn- 
ohu ioh zwiększonym jest wypływ wydzie­
lin. mianowioie śliny i śluzu. Pokarmy, pod 
wpływem wydzielin tych, n muowioie śliny, 
już w jamie ustnej ulegają ohemioznemu pro-

szego miasta, sprawa ta jest obecnie przedmiotem 
narad i gruutownych b:*dań. Podpisują się petycye 
do Rady Państwa w cela odpowiednich zmian pań­
stwowej u itawy, a na wuios-k ks. Bobrowicza, 
Bractwo Najświętszej P. Maryi Łaskawej wzięło 
inicjatywę w zwołaniu wiecu dla omówienia 
i poparcia tej t-jrawy, oraz uchwalenia odpo­
wiednich rezolucyi. Od miesiąca przygotowa­
niem tego zgromadzenia i mute yułu jego obrad 
zajmuje się pod przewodnictwem prezesa Bractwa, 
Edwarda Jędrzejowicza, grono mężów, znuuycb w 
mieście, liczących między sobą przedstawicieli kiera, 
uniwersytetu i kupiectwa a szersze koło ze sm 
osób najwyoitniojsze stanowiska wo wszystkich kie­
runkach zajmujących, akcyę tę popiera i do komi­
tetu należy. W  niedzielę 15 b m. o godzinie 8. 
ma się odbyć w sali ratuszowej wiec, na który 
wspomniany wyżej i podpisany pod odezwą szerszy 
komitet cbrześcieiską publiczność zaprasza. Główny 
refrrat objął profasor uniwersytetu Dr. August Ba- 
lasits, kilku wybitnych mówców zapowiedziało prze­
mówienia, a udział publiczności będzie bardzo liczny 
zapewne, sądząc po interesowaniu się cgółu tą 
sprawą, tas, że zachodzi obawa, czy sala ratuszjwa 
zdoła uczestników pomieścić. Panie mają wstęp na 
grJerye. Oprócz oopareife petycyi do Rady Państwa 
i ak**yi w kierunku politycznym i ustawodawczym, 
wiec ma stać się punktem wyjścia dla wewnętrznej 
akcyi w łonie społeczeństwa, przedewszybtkiein za 
pomocą odpowiednich stowarzyszeń, które, juk sły­
szeliśmy mają po wiecu wejśó w życie.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pisme: 
„Szanowna Redakcyo! Na mocy § 19 ustawy pra­
sowej npras-.am o sprostowanie w najbliższym nu­
merze Przeglądu, mylnie w Kronice togo pisma 
z dnia 10 kwietnia 1894 r. Nr. 81 w artykuliku 
pod napisem: „Nadużycia w magistracie" z wyto­
czonego przezemnie przeciw p. Władysławowi Win­
nickiemu proce3u o wykroczenie przeciw bezpie­
czeństwu czci podanycn fantów — i tak : Niepra­
wdą jest, że pod okiem władz miejskich fury ma­
gistrackie woziły sznter z placu Akademickiego na 
grunt Ozyaszc Wiksli koło Pełczyńskiego stawu, 
nieprawdą, że robotnicy magistraccy na gruncie 
miejs&im plantowali ziemię zwożoną z gtuutn 
Wiksla — nieprawdą, że kierownikiem robót u 
Wiksla byłem właśnie ja — nieprawdą, że kondu­
ktor drogowy Winnicki na mój rozbaw woził ów 
szuter na grunt Wiksla — nieprawdą, że rśmiu 
świadków, powołanych do prooesu, złożyło zeznania, 
przeważnie mnie obciążające — nieprawdą żem po­
zwolił Wikslowi na zwożenie ziemi z rozkopanego 
pagórka na grunta miejskie — nieprawdą, że - pan 
Hochber'er zabronił mi wtedy prowadzić nadal ten 
proceder — w końcu nieprawdą jest, że tenże złajał 
mnie za nadużycie stanowiska. Lwów dnia 12-go 
kwietnia 1894. Z poważaniem :

Ludmk, Kamiński.
Dopisek Redakcyi, Czy te fakta, które w 

ttm sprostowaniu eą wymienione, miały miejsce 
w istocie, tego my nie wiemy, boć przecie nie 
byliśmy świadkami wożenia szutru aa gtunt Wiksla, 
wydawania przez p. Kamińskiego rozkazów p. Win­
nickiemu etc.; myśmy opisali jeno to, co się działo 
na rozprawie w sądzie, a p. Kr.miń :ki w powyż- 
szem sp 'ostowai iu nie zaprzecza rozprawie sądo.vej, 
lecz zaprzecza taktom, więc robi to, co ronił w są­
dzie. Inteligentny czytelnik różnicę tę oceni. My 
zaś dzięki niejasnemu brzmieniu §. 19 u itawy pra­
sowej musimy nawet takie sprostowanie umieścić.

Z Tarnopola nam piszą : Tutijsza wojskowa 
szkoła jazdy konnej (ekwitacya) dla oficerów wszy­
stkich gatunków broni , urządza z dniem 15go bm. 
jazdę dystansową z Tarnopola do Koszyc (Węgry) 
dla ofice ów a obecnych uczniów sw lich, pod prze­
wodnictwem komendanta t.-j szkoły p. ma,ora ka- 
waleryi Weissa z Weissenfeld Progi am tej forsow­
nej jazdy ułożony jest w sposób bardzo zręczny, a 
celem jaj wypróbowanie tak sił i zdolności oficerów, 
jak ceż wytrzymałości koni.

Wedle planu podróży m»ją oficerowie przebyć 
pierwszego dnia przestrzeń wynoszącą 140 kilome­
trów, a mianowicie z Tam pola do Stryja, drugiego 
dnia 62 kilometrów ze Stryja do Tuchli, trzecugo 
72 kim, z Tuchli do Szoliwy (Harsfaha), czwartego 
65 kim. do Ungwar, piątego do Mikaly (Nagy) 40 
kim, szóstego 55 kim. do K szyc, razem więc 434 
kilometrów w sześciu dniach.

W Koszycach nastąpi dwudniowy spoczynek, 
porzem dnia 23 bm. nastąpi powrót do Tarnopola 
w następującym porządku: Pierwszego daia z Ko­
szyc do Szeben (Kis) 55 kilometrów, drugiego doia 
49 kim. z Szeben do Mus/yny, trzdciego 70 kim. 
do Grybowa (via Sącz), czwartego 61 kim. do 
Tarnowa, razem więc 235 kilometrów w czterech 
dniach.

Z Tarnowa wrócą uczestnicy tej jazdy koleją 
do Tarnopola. Ogólna sama odbytej przestrzeni, wy­
rażona w kilometrach, wynosi 669, przeciętna cytra 
dzienna 60'81. Ćwiczeniem tem ma być zakończony 
kurs zimowy pumienionej szkoły wojskowej dla ja­
zdy konnej

Obchody Kościuszkowskie. Uroczysty obchód 
roozaicy Kościuszkowskiej w Tarnopolu odznaczył 
się tem przed innymi, że nawet armia wzięła w

oesowi trawieni*; rozdrobnione zęLani, prze­
siąknięte, a w części strawione jnżwydzi lina- 
n." jemy ustnej, dostają się dopiero do żołądka, 
gdzio pod potężnym wpływem przeważnie kwa­
su żołądkowego, zostają przyswojone organi­
zmowi. Proces ten odbywa się prawidłowo, je 
żeli zęby są zdrowa lub nie ma ich braku i 
jeżeli jama ustna jeac czysta i w «tauie nor­
malnym.

Cóż się jednak dzieje, jeże li zęby ią c au­
ro, jeśli zupełny brak ich, jeżeli wydzieliny 
jamy ustnej przepełnione są mikroorganizmami 
i ga.jącemi resztkami? Nienależycie przygo­
towane przez zęby pokarmy, nienależyci © też 
i w żołądku bywrją trrwionę, a zaprawione, 
yywołują iemi gnicie i gnijąoemi pierwiastkami, 
bardzo niekorzystnie oddziaływają na przewód 
pokarmowy i ywają często przyczyną różnych 
dolegliwości. Jak niezbędnym warunkiem do­
brego trawieni-*,, tak też niezbędnym są zęby 
warunkiom dobrej wymowy, zwiaszc^a zaś tak 
zwanej artykulaoyi. Jeżeli kaznodzieja, poseł, 
profesor itd. chcą rzeozywiśoie oddziaływać na 
słuohpozy, musi mowa ioh w dźwięku, artyku- 
lacyi i modulacyi być wspieraną koniecznie 
prnez dwa organy krtań i iamę ustną wraz 
z zębami. U ludzi, którzy nie mają zębów, 
których szczęki uległy zanikowi, tak, że kształt 
jamy ustnej wielkim uległ zmianom, wskutek 
czego należyre zwężoną ona być *ie może, 
już samogłoski np. a, e, i, u, dokładnie z ust 
nie wychodzą, tracą na dźwięku i natężeniu, 
i wielkiej potrzeba pracy kr1 ia  i, aby te braki 
choć w części wyrównać. Nadzwyczaj ważną, 
pod względem mowy, jest utrata przednich 
szczególnie zębów siecznych. Np. wymówienie 
spółgłoski s, której dćwięk powstaje w ten 
sposób, że ścieśnione w  kanale ust oowietrze 
łamie się na ostrych kautach przednich_ zębc v 
siecznych, bez tyoh zębów byłoby niemoże- 
bnem. Również np. spółgłoski t, d, bez prze-

nim udział. Biygaiyar z.logi tarnopolskiej pułko­
wnik p. Furkasz w dniu 8 b. m. ,ako w dniu ilu- 
minacyi wyrLz’ł życzenie, aby wszyscy oficerowie, 
mi iszkający w domach prywatnych, oświetlił swe 
okna. W  Sokalu uroczystość zaiua^guroweł tamtej­
szy „Sokół". Na gmachu szkoły żeńskiej wmuro­
wano pamiątkową tablicę, a ulicy lwowskiej nadano 
nazwę Kościuszki.

Z kolni. Sta ty a bukowińskiej kolei lokalnej 
Panka, która dotąd tylko dla ograniczonego ruchu 
towarowego była urząizooą, otwartą zostanie od 
15 kwiatnia dla ruchu nieograniczonego.

Zmarli. Franciszek Dydaoki, byiy właściciel 
fabryki zapałek, żołnierz legii nadwiślańskiej z roku 
1831, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. Term -J- 6° o go.lz. 8 rano, 
w poł. -f- 11° R. Ber. 763. Pogoda.

Skuteczny środek- Pewien korespondent chciał 
nadać depeszę do swego dziennika. Spóźnił się atoli 
i przyszedł właśnie w chwili, gdy telegrafistka za­
mykała już kautelaryę.

— Zechce pani pozwolić mi nadać depeszę—mó­
wił korespondent — wielkie nieszczęście się stało, 
tyle ofiar.

Telegrafistka była niewzruszona.
— Gotów jestem zapłacić podwójną taktę — 

prosił d&lei —  Rzecz to bardzo ważna.
Telegrafistka nie chce nic słyszeć.

— O Idim pani całą moją pensyę, korespondent 
błagał, ale bez skutku. —

— Przy końcu telegramu dodam, że dzięki uprzej­
mości na iobnej, sympatycznej, czarującej telegrafistki 
w tem miasteczku mogą czytelnicy naszei gazety...

— Czemużeś pan odrazu od tego nie zaczął? — 
przerwała telegrafistka — daj-że-mi pan swoją de­
peszę.

Literatura i Sztuka.
* Z przeszłości Galicyi. (1772 do 18"62) Tom II, 

napisał Stanicław Sdmiir-Peplowski, Lwów. Jaku­
bowski i Zadurowicz 1894. W-pisanych dziejach 
naszych poro?bioro»ych Galicya bardzo szczupłe 
zajmuje miejsce. Uwaga bowiem autorów zwrócona 
była w pierwszym rzędzie na krwawe zapasy, któ­
re pod Zib ,rem rosyjskim przedewszystkiem się 
toczyły, o Grlicyi więc zapomniano, a przyczyniała 
się może tu także trudność zebrania materyułów, 
z których wiele dotychczas nie jest dla badaczy 
dostępnych, a wiele z nich rozmyślnie zatarto. 
O ile zatem trudniejszej pracy podjął się p. Pe- 
płowski. o tyle znów przyjemniejszą on* być mu­
siała, gdyż po drodze napotykać musiał nieustannie 
corp.z to nowe szczegóły, nici i początki, obecnego 
życia tej dzielni >y i kierunku jaki w rozwoju na­
rodu reprezentuje.

* Przekład z olskiei literatury. Nakładem lip­
skiej księgarni Wilhelma Friedricha wydał dr. M. 
Horgenroth swój przekład „Janka cmentarnika“ Sy­
rokomli. Gawęda ta w niemieckiem tłumaczeniu nosi 
tytuł: Hans v ir. Friedhof, eine Dorigescbichte von 
Ladislaus Syrokomla.

Rozmaitości.
—  JowiSZ. W  obecnej porze na widnokręgu nie­

bieskim półkuli północnej wyróżniają się blaskiem 
po zachodzie słońca dwie gwiazdy, Wen era i Jowisz. 
Pierwsza ukaznje się na zachodzie,.druga na wscho 
dzie. Z dwóch tych gwiazd znacznie mniajszą jest 
planeta Jowisz, mimo to obszar jej jest 1280 razy 
więkizy od naszej ziemi. Jowisz dopełnia swego 
obrotu dwanaście razy wolniej uiż ziemia i w od- 
legtośfi od słońca pięć razy większej, tak iż światło 
otrzymywane od centralnego świecznika i ciepło ztąd 
płynąc" jest pięć razy słabsze od światła i ciepła 
otrzymywanego przsz ziemię. Ale największy interes 
przedstawia Jowisz pod wzglęiem naukowym, mia­
nowicie zwraca uwagę jego zrgrdko.wa budowa.

Ta daleka planeta, jak wykazują obserwacye, 
nie posiada spoistości ziemi. Atmosiarę jej przecinają 
nieustannie silne prądy i cała planeta jest otoczonu 
gęstemi mgłami. Wedlu-j wszelkiego prawdupodo- 
bień itwa znaj luje się oca jeszcze w okresie formo­
wania. Z obu stron równika tej jednej z większych 
planet systemu słonecznego występują dwa ciemne 
pasy z przebijając imi przez nie plamami, których 
ruch widoczny jest w każdym teleskopie. Plamy te 
poruszają się szybciej w pobliżu równika, a runh ich 
zmniejsza się w miarę zbliżania się do biegunów.— 
Dowodzi to niewątpliwie, że masa Jowisza znaiduje 
się jeszczie w stanie ciekłym.

Okazuje się z tego, że gwiazda ta jest świa­
tem w zarodku dopiero, obracającym się z szybko­
ścią 400 kilometrów na godzinę, światem otoczonym 
gęstymi obłokami, podlegającym nieustannym burzom 
i kataklizmom, w którym - jak twierdzi Flamma- 
riou w ostatnim zeszyciu „Astronomii" — dają się 
już dostrzegać zaczątki przeszłego życia.

— Stado cesarza WHhelma. w Prusach wscho­
dnich na skrawku ziemi, graniczącym z morzem 
Bałty< kiem z jednej, a Królestwem Polakiem z dru­
giej t trony, znajduje się zakład hod iwli koni w Trak-

dnioh zębów wyraźnie i dźwięcznie wymówione 
być nie mogą, i t. d. Brak przed uiuh zębów 
jest powodem niewyraźnej mowy, tak zwanego 
szeplenienia, gdyż bras ten muszą tutaj zastę­
pować wargi. W  ogólności, u ozłowieka po' 
siadającego wszystkie zirow e zęby, oddźwięk 
(Resonanz) głora jest wyraźny i dźwięczny, 
czego u człowiek*, który nie ma, lub któremu 
brakuje zębów, w  żaden sposób byó nie może.

Na zakończenie chciałbym jeszcze powie- 
dzieć kilka słów o zębach sztucznych. idzie- 
liśmy, jak nieprzyjemne skutki wysływaja z 
braku zębów. Nisprzyjemae t* następstwa sta­
ra się usunąć techniczna ozęśó dentystyki. 
i śmiało powiedzieć możemy, że je dzisiaj już 
w znacznej części usuwa. Wprawdzie mamy 
przykłady, gdzie pacyent pomimo całej siły 
moralnej i fizyozuej, nie jest w stanie znieść 
w ustach sztuoznyoh zębów, na szczęście je­
dnak wypadki te są rzadkie i najczęściej zda­
rzają się u tyofl osób, u któryoh błona ślu­
zowa jamy ustnej na mechaniczne drażnienie 
nadzwyozaj drażliwa, wywołuje dławienie, a 
ozęsto i wymioty. Jeżeli sztnozae zęby u osób 
młodych przyczyniają się do pięknosoi i w y­
raźnej mowy, to w wi-mn podeszłym szczególnie, 
gdy zupełny brak zębów, arcyważnym są w y­
nalazkiem, gdyż nie tylko przywraoają wyraźną 
mowę, lecz, dokiidnie przygotowując żołądkowi 
pokarmy, są jedną z najwainiej izyoh przyozyn 
i środków dobrego trawienia, a w następstwie 
utrzymania czerstwego zdrowia, niekiedy zaś 
nawet i źyci*. Ludzie dzisiaj iuż w znacznej 
ozęśoi odczuwają doniosłość i ważność sztu- 
cznyoh zębów i kto tylko może stara się brak 
własnych, sztuoznemi zastąpić. Jest to jeden 
z tryumfów nowszej dentystyki, a moralne za* 
dowolnienie dla jej pracowników.
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Lenach Od mitjseowoś i tuj pochodu naswt. kon., 
których rasa wyborn.e n.id..jt> się do celów wojsko­
wych, mhłBuwiJe dla kawale:yi.

Co rok wybór koni angielskich zakupują dla 
królewskich stad w Prosach. Oficerowie, którym 
zlecono tę misyę, przedewrzystkiein zwracają uwagę, 
czy rumaki posiadają przymioty potrzebne do użyt­
ku woj s kr we -o. Nie tyle dbają o szybkość zwie- 
rtęeia powodzenie na polu wyścigowem , ile o to, 
by zakn iione konie mogły dać potomstwo, dla któ­
rego ciężar ki rasy era lub dragona w polnym ryn­
sztunku i w czasie długiego pochodu nie byłby zbyt 
ciężLim.

Konie, lakupiono w Anglii, wysyłają do Trak- 
henów i tam z krzyżowania ras rodzą się rnmaki, 
które rozsyłają do wszystkich stacyi rozpłodowych 
w Niemuzech.

Rygor pruski nieugięty, gdy chude" o ludzi, 
jest mezmietnie wyrozumiałym odnośnie do koni. 
Współpracownik Harpers Magazine, Któi y ogłosił 
w piśmie tern bardzo iutereaniące szczegóły z wy- 
chczki swej do Trakhenów, spacerował jo  łąkach 
wśród stadi kilkuset źrebaków, nie Uradzających 
na )ego widok najmnipjszpj obawy. Konie nie ucie­
kają rd człowieka obcego a źrebaki dają się gła- 
sKt 5 ręką z widoczną przyjemnością i ta łaskawość 
niezmiernie dziwi Amerykanów, przyzwyczajonych 
w Bwej ojczyźnie do zwierząt, które zachowały ia- 
Btynkty mustangów i zawsze są gotowe rzucić się 
z zębami na nieznajomego, który okaże im z - wiele 
ufności. Zarządzający stadem' wyjaśnił anto owi ar­
tykułu w Harpers Magazine, iż doszedł do takiego 
rezultatu, polecając stale podwładnemu sotio perso­
nelowi łagodne obchodzenie się ze zwierzętami. Je­
żeli konie zdradzaja na widok człowieka najmniej 
szą obawę, niezwłocznie spotyka kara urzędniua, 
który je miał w swej pieizy, przeciwnie, gdy źre­
baki okazują się łagodne mi, jak jagnięta, i dają 
się pieścić ludzhm obcym, ja. psy swym panom, 
wtedy dozorca ich zyskuje sobie uznanie władzy. 
Dzięki tej metodzie, ż.elaki wyrósłszy są tak poję­
tne, jaK konie w cyrku.

Na przestrzeni, mające’ czternaście kilometrów 
długości i sześć szerokości, uie ma ani jednego płota 
lub pilisady i źrebaka można, pilnować tam z taką 
samą łatwością, ab orce.

Wieczorem w obszernych stajniach konie, po­
dzielone na grapy po eto lub sto pięćdziesiąt sztuk, 
wykonywnją manewra tak, jak gdyby były w pułku. 
Przedewszystkism najpierw przyuczają je do klasy- 
fikacyi wedłng maści Konie sare trzymsne są po 
jednej stronie, ciemno-gn.ade po d.-ugitj i osol;no 
jasno-guiade, których jest niewiele. Koni bnłanych 
i siwych nie hoduje w Trakhenach.

Kiasyfikacya podług maści, zapro wadzona przez 
m&jOra Frankenberga-Froschlitza, odbywa się z nie­
zmierną ścisłość ą, lecz że na świecie absolutnej do­
kładności osiągnąć ni ipodobna, zdarza się więc i tu, 
iż bardzo ciemny gniadosz znijdzle się pomiędzy 
końmi karemi. Najczęściej zabłąkany dostrzega 
sam swą omyłkę, czasami lednah stajeany musi wo­
łać go po im.eniu i wskazywtć właściwe mie, sce. 
To wystarcza, by włóczęga niezwłocznie powróiił do 
towarzyszów.

Major Frankenberg głosi na cały świat, iż 
koń trakeński nie ma eobie równego w Europie. 
Chociaż zapewnieniom całkowicie dawać wiary nie 
należy, trzeba judnak przyznać, iż zarząizrjący sta­
dem w Trakhenach, ma prawo być dumnym ze 
swycb elewów.

Utrzymanie koni jest dość drogie. Obszerne 
łąki, wydające trawę delikatną i soczystą, nie mi gą 
dostarczać paszy w ilości potrzebne' i z tego po­
wodu konie oirzyur.ją dziennie po dwie poreye 
owsa, jedną ranu —  drugą wieczorem. Konie nie 
bywają używane do pracy przed szóstym rokiem 
życia.

Niegdyś stado trakeńskie stanowiło własnuść 
korony, ale dochody z tego zakładu ani w części 
nie pokrywały wydatnów. Fryderyk-Wilhelm I\ 
me maiący zamiłowania do koni odstąpił majątek 
Trakheny pańetwn, zastrzegając sobie jedynie prawo 
otrzymywani™ co rok trzydziestu koni dla własn j 
stajni. Nie można było wymyśleć tańezbgo s.osobu 
nabywania mma^ów na użytek dworski.

Cugi ciężkich koni, ciąguącyi h pojazdy dwor­
skie w Berlinie, pochodzą wszystk,e ze stada tra- 
keńskiego. Tradycya wymaga, by pojazd muuaruhy 
był zaprzężony w kunie kaie i z tego powodu w 
Traauenaeh hodują Raroize znacznie większe i 
cięższe O i kori, przeznaczonych dla kawaleryi.

Nieopodal dóbr trakeńskich ciaeną się obszerne

lasy dominialne Roininten, zajmujące przeszło dzie­
sięć tysięcy hektarów przestrzeni. Ce?»rz Wilhelm 
przybywa tu często, by użyć przyjemności polowa­
nia. Niegdyś zwierzyna była rzadkością w tyoh 
stronach. Starzy myśliwi opowiadają, że lat temu 
trzydzieści liczba jeleni, błądzących w tych olbrzy­
mich lasach, nie przewyższała piętnastu. Obecnie 
hoduje się ich przeszło tysiąc, Teo świetny rezultat 
osiągnięto przez pilny dozór i dobrą gospodarkę. 
Mieszkańcy okolicznych wiosek, mający zdawna 
żyłkę myśli weną, odpowiedzieli strzałami z dubeltó­
wek na porządki, zaprowadzone przez władze leśne. 
W  roku zeszłym, jeden z leśniczych został zabity 
przez kłusowników, jago następca zemścił się w 
kilka miesięcy póż liej i zabił dwóch kłnsowników 
zwierzyny. Możuaby mnie mać, iż życie jeleni jest 
w Roocinton bardziej szanowane, od ludzkiego.

W  dwa lata po wstąpieniu na tron cesarz 
Wilhelm na krańcach swego państwa odkrył lasy 
Remiutoii. Do tego ustronia monarcha zjeżdża bar­
dzo często i tu daje folgę swym fantastycznym nie­
kiedy zachciankom. Gdy Ludwik XIV zapragnął 
przypłynąć do Wersalu rzeką Eurą, wyda. rozkaz, 
by pięć pułków piechoty kopało kanał, który zre­
sztą nie był nigdy ukończony. Ze swej strony Wil-

8.60, tymotka 34 — 3 8 ’00, chmiel — • do — , nafia 
zwykia 15-60 do 16-50, salonowa 18-— do 19-—, 
wosk ziemny •—i— do— — Spirytus 10.000 litr pr. 
gotowy kontyngentowany, bez podatku konsmn, yj- 
negu 15-70—15-90, fasola 7-50— 1300, soczewica 
7-00 do 7-50.

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 13 hw-etm*. {Rada paAslwa). Na 

wczorajST-sm posiedzeniu w dalszym ciągu de­
baty nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych nabrał głos p. p  e r r. e r s t o r f  e r, oma­
wiał bardzo liczne wrzekomo wypadki narusze­
nia przez starostów ustawy o zgromadzeniach, 
zakazy odbywania zgr^mt-di-^ń i ostrzegał par­
lament, a.iy nie odwlekał sprawy reformy w y­
borczej, gdyż sprawa ta ostatecznie i bez par­
lamentu zostanie przeprowadzoną. P. K r a n s s  
domagał się powiększenia peisonalu urzędów 
polityoznyoh. — P. S u e s s omawiał stosunki 
sanitarne, podnosząc z uznaniem dotychczaso­
wą działalność, rządu na tem polu, w szczegól­
ności rządu Galicyi, który *ielne przyczyn’!

przecinających posiadłości w Rruniuton, zawezwał 
oddział pontonierów, którzy wybudowali most wy­
próbowanej mocy. Z początku ceaarz mieszkał w nę­
dznej oberży. Parę lat temu Bprowadził ze S/wecyi 
kilkunastu cieśli i lekki, drewniany Bzalat myśliw­
ski stanął szybao, jakby stworzony ręką czarodzieja.

D j tej wiejskiej rezydencyi trudniej się do­
stać niż do pałaou w Poczdamie. By uzyskać wstęp 
do tego przyoytku, współpracowuioy „Harpers Ma- 
g»zine“ musieli odwoływać się teLgraficznie do Ber­
lina. Wnętrze szaletu nic zresztą godnego widzenia 
nie przedstawia. Większość obrazów, zdobiących po \ lery. 
koie, przedstawia sceny myśliwskie pędzla malarza ‘ 
Landseera.

helm II, nie chcąc okrążać jednej z małych rzeczek, j S;<j do odwróceni* niebezpieczeństwa cholery,
P S p i n c i o z  użalał się na wzrost irrelenty 
i na ucisk narodoweśoi chorwackiej.

Minister spraw wewnętrznych mgr. B a c -  
q u e h e m omawiał przedowszystkiem stosunki 
sanitarne i wykazał, że we wszystbioh prowin- 
oyach monarohii z wyjątkiem trzeoh przepro­
wadzono krajowe u3ta ,ry sanitarne, a także w 
tych trzeoh już je przygotowano. W  dalszy m 
toku swej mowy skonstatował minister znaczne 
powiększenie person*lu lekarzy rządowych i 
wskazał na to, ot zdziałano dla zwalczenia cho- 

Z każdym jednak rokiem coraz trudniej 
je«,t pozyskać zdolnych lekarzy dla sanitarnej 
«łużby państwowej. W  ogó’e sTużbę tę trzeba- 
by poddać procesowi regeneracyjnemu. — Tak­
że w dziedzi) ii< policyi weterynarskiei zrobio­
no bardzo wiele w ostatniob latach dziesięciu. 
Ustawa o zarazach bydlęcych, jakkolwiek obo­
wiązuje dipiero od l'/T  reku, okaz ła się bar­
dzo dobrą. Osobliwie na polu zwalczania zara­
zy pyskowej i raoicznej zrobiono tyle, że dziś 
pod tym względem stoi Auętrya prawie na ró­
wni z Niemoami, a wyprzedziła inne państwa- 
Co do poruszonej przez p. Kraussa kwestyi po­
mnożenia liczby starostów i w ogóle urzędni­
ków politycznych przyznaje minister, że tgsn- 
dy właJz politycznych, znaczaie się zwiększyły, 
wszelako brak funduszów nie pozwala n i po 
większeuie personalu tyoh wfidz. — W  spra­
wie rtfoim y wybciezej tyle tylko może mini­
ster oświadczyć, że rząd wie debrze o tem, iż 
zobowiązał się rozszerzyć znacznie prawo w y­
borcze i porozumie się w tej mierze z wielkie- 
mi stronnictwam izby.

Następnie tbijał m.n ster zarzuty p. Per- 
nerstonera, jakoby władze nie szanowały u- 
stawy o stow.-.rzyizeniaoh i zgromadzeniach. 
Oiii w r. 1893 odbyło się 1500 zgromadzeń 
robotniczych, a z tych zabroniono tylko 7. 
W szyscy mówcy opozyoyjni zdołali w toku 
tej '.obaty przytoozyó zaledwie 20—30 w y­
padków naruszenia tej ustawy, a każdy przy­
zna, że jest to zuikająco mi ły procent w obeo 
olbrzymiej liczby zgromadzeń odbytych. Po 
kolei zbijaj minister zarzuty Pernerstorfera 
wytoczone przeciw urzędnikom politycznym, 
zwłaszcza przeciw namiestnikowi Cz9ch, tu­
dzież zarzuty p. Gesrmaua przeciw namiestni­
kowi G-alioyi hr. Badeniemu.* P. 0-essmaun wi­
docznie bardzo żle jest poiniormowany o ru­
chu, przeoiw któremu sklarowane były re­
skrypty hr. Badeniego i o o lobie, która je 
wydała, inaozej bowiem nie występ wałby z 
zarzutami przeciw namiestnikowi Galicy’, koó- 
rego pożyteczną działalność wszyscy uznają. 
Poruszył także minister sprawę zaburzeń u- 
licznych w Krakowie podczas obchodu K o­
ściuszkowskiego i oświadczył, iż awantur tych 
nie można woale porównywać z wypadkrmi w 
Czechach. Awantury gawiedzi krakowskiej po­
tępia kraj cały, a na podstawie wdrożonych 
dooholzeń może n inister zapewnić, że nie 
m.ały one żadnej politycznej cechy. Troska 
opozyoyi o życie i zdrowie koalioyi sprawia 
komiczne wrażenie. Członkowie cporycyi mo­
gliby sobie tej troski oszczędzić. Koaiioya

Część ekonomiczna,
Wiedeń 11 kwietnia.

(Z.) Obroty dzisiejsze były  dalszym cią­
giem reakcyi, która od początku tygodnia uczuć 
się daje. Za przykładem wielkich ńrm giełdo­
wych, poszły dziś rzesze drobnych - spekulan­
tów, wysti aszonych kilka dni już trwająoym 
spadkiem kuksów. To też, jakkolwiek zagrani­
czne targi były dziś dobrze usposobione, u nas 
spadały kursa dilej i to nawet tych walorów, 
które do wczoraj jeszcze szły nrąd.m zwyżko­
wym jak n- P- walorów górniczych i prze­
mysłowych.

Akcye towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunaju spadają dotkliwie już od kilku dni, 
gdyż towarzystwo to otrzyma niebawem nie­
bezpiecznego konkurenta. Oto kapitaliści fran­
cuscy chcą założyć osobne węgierskie towarzy­
stwo żeglugi pod warunkiem, że n ąd  węgier­
ski zapewni im subwencyę. W  sprawie! tej roię 
pośrednika odgrywa były minister finansów 
francuski p. Ronvier, który tyr dniami bawił 
w Peszcie. W  rentach by/y dziś obroty nie­
znaczne a kurs-i w jzorujsze nie zmieniły się.

Ostatnie notowm. i :
Kredyty aastr 352-—, ęgierskie 418 50, 

Anglobanki 151 50, Uniony 256,25, Ba ikyor siny 
12825, Lauder Lanki 245T0, Ludwiki 216-—, 
Czermowieokie 281,25, Klbethale 264'— , Renta 
papierowa 9850, srebrna 98'30, austryacka 
złota 119 25, 4 ’'0 austr. renta wal. kor. 97 95, 
węgierska złota 117'80, 4%  węgierska renta weJ. 
kor. 95'Ob, dakat 5 90—, 20-frank<Wka 9 93—, 
marki 12 24, ruble 1'34‘ jjg 

§ Wiedeń 13 kwietnia. Spirytus 16'80 do 17-—. 
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 81 marca do 7 kwiet. 1894 r. —  bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6-60— 7-75, żyto 5-25 do 5.75, 
jęczmień brow. 5'85—-6'40 pastewny 4'75— 5.25, o- 
wies 5'95— 6'35, hreczka 6-50— 7'— , kukurudza 
zeszłoroczna 5'75— 6.25, kukurudz. nowa 5'00— 5'40, 
groch do gotowania 5-50— 11'50, pastewny 6'00 do 
6-50, proso 5'00— 5'20, bobik 5.00- -5'80, wyka 
7 00.—8'75, koniczyna 65— do y5'— , anyż losyj- 
ski 24-00- -86'00, anyż płaski 24.00— 25-—, kmi­
nek 23'— do 24'UO, rzepak zimowy 10'50— 12-50, 
letni 00'00 do — •—, lmanka 7 50 do 8.60, nasie­
nie Imane 9'20 do 12.00, nasienie konopne 8'00 do

daj i dostateczne rękojmie, Ła wyjdzie na do­
bre wszystkim krajom i wszystkim warstwom 
ludności. (Huczne oklaski).

P. B y  k odpierał również zarzuty p- Per- 
uerstorfera skierowano p zeciw administraoyi 
Galioyi, Pernerstorfer dobrzeby zrobił, gdyby 
przybył do G alicji » naocznie się przekonał, 
jakie po .-tępy kraj ten zrobił pod rządami au- 
toacmioznemi. W sejm;e galicyjskim mógłby 
się p. Pernerstorfer przekonać, z juką powagą 
pracuią tam nad podoić* enieńa oświaty ludu i 
polepszeniem materytlnej doli wszystkich klas 
społeczeństwa. W  sprawi,oh sanitarnych poleca 
móirea jednolitą akcyę w całej monarchii, 
lepsze uposażenie lekarzy powiatowych, zało­
żenie instytutu hygienicznego w Krakowie. 
Wreszcie omawiał p. Byk przeciążenie gmin 
w Galioyi sprawami poruczonego zakresu dzia­
łania. Ważna ta kwesty* od wielu lat już 
ozeka załatwienia i napróżno wyczekują wszy­
scy ialoyatywy ze strony komisyi adrnini ?tra- 
oyjnej.

Na tem przerwano debatę N-3tępne po­
siedzenie odbędzie się jutro.

Wiedeń 13 kwietnia. Komitet, ziożony z re­
prezentantów najwybitniejszych korporucyi han­
dlowych i przemysłowych w dolnej Austryi, 
rozesłał do wszystkich reprezenlt cy? v.'ajowyob 
w Przedlitawii. do burmistrzów 1 wszystkich 
miast stołecznych, do wssystkioh izb handlo­
wych i korporaayi przemysłowych zpproszenie 
do wzięcia udziału w konferenoyi, która odbę­
dzie się 29 kwietnia w dolno austryaokiem to­
warzystwie przemysłuwem. Na konferenoyi tej 
powzięta będzie uchwała co do urządzenia 
z okazyi przypadającego w r. 1898 pięćdziesię­
cioletniego jubileuszu panowania Ce3rrza o?ól- 
no-pańatwowej wystawy. Wystawa ta, jak pod­
niesiono w ze proszeniach, ma okaz&ó światu 
bezprzykładny rozwój monarchii na każdem 
polu w ciągu p;ęódziesięeioletnich rządów Ce 
sarza. Wystawie tej przyrzekł rząd już swoje 
moralne poparoie.

Fryesl 13 kwietnia. Wielka przędzalnia 
w Haidenschaft zgorzał* do szuzętu. Uratowa­
no tyiko magazyn i maszynę Przędzalnia ta 
jest własnością towarzystwa akcyjnego, mają- 
ego swą Siedź bę w T ryeśce i zaasekc-owŁua 

była w io wa.zystwie „ Assicuraziom gcneraliu 
na snmę 750.000 zł.

W.edeń 13 kwietnia. Wiener Abendpost na 
uaczelnem miejscu zamieszcza artykuł, w któ­
rym w imienin całej ludności stolicy wita serde­
cznie przyb yw a ją cego  dziś do Wiednia cesa­
rza niemieckiego.

Peszt 13 kwietnia. Sejm węgierski 214 
głosami przec:w 102 odrzucił wniosek opozy­
oyi o udzielenie min’stro^i sprawiedliwości 
wotrm nieufności i uchwalił przejść do debaty 
szczegółowej nad ustawą o ślubach oywilnych.

Debat* ta rozoocznie się dziś.
Linz 13 kwietnia. Od wozorej rant palą 

się lasy koło Ebensee. Miejscowości Ebensee i 
i Sangbftth są wielce zagrożone. Cała służba 
leśna i salinarna, tudzież straże pożarne ze 
wszystkich gmin w kilkumilowym promienia 
pracowały wczoraj przez cały dzień na 1 zlo­
kalizowaniem pożaru i nad wieczorem udało 
im się to. Jeden robotnik został poparzony.

Wiedeń 13 kwietnia. Komisy a budżetowa 
przyjęła projekt ustawy o upiństwowieniu pu­
blicznych d ’mów składowych w Tryeście.

Abbazya 13 kw.etnia. Cesarz Wilhelm, w 
towarzystwie cesarzowej i brata jej księcia 
Gduthera szleawickiego, udał się wozuraj o 
godzioie 8 wieczorem na dworzeo w Mattuglie 
a o 3/i ca 9tą odjechał du Wiednia. Zarządzoy, 
domu zdrojowego przyrzekł cesarz przybyć do 
Abbazyi także w przyszłym roku.

Walencya 13 Kwietnia. Podczas wczoraj­
szego napada pospólstwa na pielgrzymów uda- 
ląeych się do Rzymu, raniono 17 pielgrzy­
mów, a 4 napastaiKÓw. Biskupa madryckiego 
połmięto sztyletem. Sztylet przebił cutannę, 
lecz nie skaleczył biskupa.

Wiedeń 13 kwietnia. Na wozoraiszej au- 
dyenoyi prryjmował Cesarz między innymi p. 
Włodzimierza Gniewosza i wypytywał go z 
zajęoiem o szczegóły ostatnich burd parla­
mentarnych , wywołanych przez Gregra i Ya- 
szatego.

IN f f t d e s ł a n e .  
D e n t y s t a  D r  B .  K a c z o r o w s k i

Dyły uczeń jzkoły ber lińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstusniąf 1. 28, 
(stara poi ztłJ, nartei od godz. 9—1 przed i óc. 2 — ■. 
poDołnd. W niedzieli i święta od P—12 pnseupolud. Dla 
ubogich chorych codziennie ambulatoryum od godz, 8—9 

przedpołudniem.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wp. Waieryanoi i  Łukasieuńczowi lekarzowi 

miejskiemu w Kołaczycach, składam w imtniu sw, jem 
i dzieci jak najszczersze podziękowanie za troskliwe 
zajęcie się mcią źorą i uratowanie jej z mebezpie- 
cznej choroby Niech Cię Bóg czcigodny Par ie, jak 
najdłużej utrzyma p-zy życir dla dobra cierpiącej 
ludzkości, ja zas z szczerego wdzięcznością dl. Ciebie 
przepełnionego serca zasjłani serdeczne podziękowa­
nie staropolskiem : „Bóg zapłać !a

Jan Kiełbata z dziećmi.
do abonamentowych kart wstgpu (per- 

_  ma uent»K) na cały czas tri.auia wy­
stawy ,-j-koaywa do cwach ZDauzsie znił«tyu)i 
Zakład artygtytzno totoji ttlczny Ma-la- 

w< Lwowie ni. Fredry Nr, 7 .

F c t o g r a f i e

-Sr?
J O N A S Z  

b a n k o w y  i k » u t o ?  w y « i » i r  
wr Lwowie, olica JagLllońska 1. 8,

A "  V u n ą jc  .1 r ^ r z e d ą je  w i z e l k l e  m a n iery  
w» ' f t o s e fa w ę  m o n e ty  p «  - ł a jd e k in a n ie j -  
U j i u  k j i r s i e  d z ie n n y m

P R O M E S Y
d c  w s z y s t k ic h  c ią g n ie ń

U b  e  z p  i e c z e n i ©
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z proainoyi wykonuje nieiwłocmie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Jako dobrą i pewną lokacyę k< fów
polecamy nattepujące papiery:

4"i0 Liitj gal'C. Tow. k ed ziemski 
41 \ „ „ Banku krajowegt
4' t „ kore. galic. Bantu krajów.
4' /I , „ f alic, Banki hipoteczntge.
5‘ o „ gal Banku hipot. premiowane.
5°/, „ gał. Banka hipot. bez premii.
4rf0 Pożyczkę k 'ajową koronowąj 
&°|, Pożycakę propinacyjną galicyjską 

:tera to papiery, jakotei i wszslkie renty auitrysii - 
k e i wągier, kupujemy i sprzedajemy po cenao™ 
najkorz-iotniejwch .4.agrrsh S c l ie l le n b  e rg  i  
S y n  o* i bankowy i Kautor wymian1 w< Lwowie.

Wiedeń dnia 13 kwietnia, (godz. 11 w połi dn. 
Kredyty 353.87, kred. węgi«rS£n,  42C.25, Anglob. 
152.25, Uniony 260.— , PankTereiny 126.50, Lan- 
derbauki 246.25, Akcye tytoniowe — •— , Staats 
bahny 337.62, Lombardy 107.25, Elbethale 26E.75 
Renta papierowa 98.55, Banta węg. 4 »/0 kot. 95.15 
Renta węg. złota 4 °/0 118.20, Alpiny 72.25, Mark. 
61.22, Losy tur. 62.26.

RUCH PC C IA G Ó  W.
‘ Zegat lwowski).

O d c h o d z ą a o

Euryer Osobowy

Kri kown 
Podwołoczysk 
F o d w . P o d z a .  
( zerniowiec 
Stryjr,
Bełsca

3-01 
6'4t 
6-54 
6 36

1 0 «
3-20
3'b2

:5'*« 
10-16 
10 40 
10'36 
7-21 
9'56

1111
l i n
1 1 “

8-SJ
10-2671

7se

IOW
8'41

P  r  z  j  c  h o  d  z  ą  z

K. «Jeow» 
r odwoloctysl 
P o d  w, P o d z a .
jsemiowioi;

Stryja 
Bełzc; >

3-OC
2'48
2-34

lO -w

6-01
10-M

9'46

e-ss
6*2
9-2 ;
7-n 
1-08 
0 16

» « !
9'46
5-55
7-69
906
5’26

936

12-51
9-M

-ituga Oodriny drakowani gmbemi liczbami oana. 
czają porj itcną od 6 wieczorem do goda. 6 m. 69 rano 

W biórze irformacyjnem o. k. au.tr. kole pańetwo- 
wych we xjWuwio ul. Tr edego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów sirefowych okrgżnych, lowolnie aesta- 
t 'alnych zeszytów do jai dy, ta-yf i rozkładów jezdy 
w lormade Leszonkoi ’m łnformacye w sprawact tai y- 
fowych i orzewozo ,yrb

J>o s p r z e d a n ia  folwark 450 mor­
gów Be’zkiej ziemi za 50 000 złr. Infor- 
macyi udzie adwokat Dr Błażejow-ki, 
Lwów, Iletlcka ‘20._______ 1048 1-3
Fabryka cylindrów i kapeluszy pod firmą-

ANTONI KAFKA

p r z e d t e m  A .  lA o ż e lu s z e k
wowie, Rynek 2»

Andrj o’ egoprzechodni* * kamienica Andryolego od 
strony Jezuitów Teatralna 12 n»

sezon wiosenny _ o j j  a t
K a p e l u s z e  i c y lm d T Y

n l a s i o g f  w y r o b u  najmodniejszych 
fason ch i kolorach po najniższych cenacn, 
akoteż kap* unze i cylindry fabryk Ita - 

b i^ a  p len n a  w Wiedniu, w wielkim 
wybór* ■ "em-ze w ro imaltych koluracb 
po 5 zł. zaś cylindry całkiem lekkie po 
9 złr. " ’ai że kapelusze n ‘ękkie nieprze­
makalni tak zwane „Loden a liry k i 
A n tu n lie rs  P i c h le r a  z Giacc Przyj 
moje kapelusze cylindry do odnawiania 

( ennikl na żędanii pratu i franco^

Va sezon 
budow lany

Tektury do ktyci» dachów.
Płyty izolacyjne.
Masa terowa, Ter pogazowy.
Ter Jrzewry, Smoła asfrltowa. 
Szczotk i pęd de do smerowama 

dachów.
Gwr źdz e do tektur.
Farby oh jne na dachy.
Cement, Gips.
Oarbolmeum Antimirul. n. 
Wapno bydrauuc ae.
Farby fasadowi

itp ltp. iup.
poleca

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu

OBUWIA
wyru bu r k&rl<*£tad i  ich

Tendler i Lwiker
we Lwo ie, ul. Ktrola Ludwika 1. 21 

HOTEL AN GIELSKI
i olecamy nasze obfite zapały na i,«zon 
jieuuy najelegani szego g« otiuwia dla 
panów, pań i daiapi w wylornym ga- 

tnnkn i 
tylko ręcznego wyrobu

Eo cenach nainiższych fabryczny-b, ja- 
oteż największy rybór 1ALUS 

rosjjski^h i harburski h.
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie.

96' 5 13

0 pielęgnowaniu
K W I A T Ó W

w pokojach, na oknach i balkonach
przez

W I T A L I S Ę  i Z O F I Ę
obejmuje -.

Ogólne przymioty kwiatów i ich pielęgnowanie 
Utrzymanie i rozmn aż anić kwiatów 

w pokojach 
Jakie wazonki i jaka wielkość powinna być 

używana
O obrr--laniu wazońków kwiatowych 
O podlewairu kwiatów 
Jaką ziemię używać do wazonk w 
Zasadź-nie i prz“=adzanic kwiatów

utrzymaniu wszystkich najładniejszych 
kwiatów pokojov>yrh według alfabetu od 
nAbromyu do „Zca altissimo.“ .

C e n a  5 0  c n t .
Pc przesłaniu przekazem poczt. 5 6  Gijt. 

uskutecznij- się przesyłkę franco.
Lwów. Diuk. nar. W. Manieckiego 

ulica Kopernika l. 7.

jA lg  
J A 8 Z O A

jubiler 1 Błotnik
we Lwowie n.Urr.ack,

ir: poleca swój bogato za- 
opatrzony s t . wyro- 
^bów jubilerskicL zło­

tych i ‘ rjbrnyoh
po DajoiźsKyob 

osn»ob.

i - i

Siłiosie sgb
szczęki

wykonuj* dentystyczne technic-ne

B. BERGER- Ir"
Do wydzierżawienia

F o l w a r k
cd 1 lipcn 1894. Bliższych infor- 
mroyi ud Joli kancelorya centralna 

ks. Sapiehów w Krasiczynie.

Nowe wydanie wyszło z druku 1

PIEG I
plamy na twu.y i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrd -a więcej po użyciu Dra 
G ir in tu ff t t  znaLomiiej ninezkodłiwej 
1 m b r a c r e m e  Pi iwdsr s ty] :o w 
zii łono opai owanych słoikach szkl&n- 
n. cu po 80 ct.

Skład główn r dla LWOWA : ,nf •'-» 
pod rel/iLjm  orłem K u c  e r a , 
.  KRAKOWL.. apteH E . - I c U e r a  
i  W . R ed * '!- a, 66* 9 20

Do Pani Heleny Piątkowskiej
właś. han Hu papierów, fab-ykantki tutet 
cygaretowych we Lwowie, ul. Pańska 1. 2.

Odpowu daj'|C życzeniu Pani i  d. 23 la 
teLO be. 1. M. Lab- chem. 192 abadałin 
ne Usłany przez Panią papier cyrar-towy 
w zwojach -IMPERIAL* z wat, i >nak- 
(I«m, że takowy ni-, zawierąjąc żadn 'ch 
nieułaścl-rych składników, tak co dotyczy 
-ydawaarjo procentu popiołów ]«k i wy- 
doby walący c11 się przy spalenia u/mów 
odpowiada w zupełności wymogom hygie- 
nicanym takowego towaru.
Z miejskiego Laboratoryum chemicznego. 

We Lwowie d. 2 marca 1894 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. filc". Uniwers. l'ryba~ikiepo, zaprzy­
siężony mik miej i j  i sądowy 

1000 sztuk 1 ołr. przy idbiorze 5000' opa 
kowanie i porto franko.

Piękny duży

angielski GROCH
„\icioria“

po ts“eaie xtr.

BURAKI
i i a s t c t f i i f *

Kukurudzę.
Koński ząb

po zniżonych cenach
\ca

1072 1-2

Galicyjskie akcyjne
Tow. handlowe

w e  L w o w i e .

Właściciel winnic
Leopoidi GeńuI dlg zięć 

w Vdsiau
poleca swe oryginalne Mistr/aokie

WINA
z najlepszych Okolic i lat.

Złoty medal wystawy paryskiej I88S

T o r  d-T r i p e
znakomity środek

do z ii:8?eaejiia

myszy i szczurów
poleca

firma handlowa

W.  U z o p p
Lwów, Żółkiewska Z.

Kup om unaciny rabat.

z pierw -'sorzędny ih fa’ ryk oraz 
największy wybór wszalkich przv 
borów d j  by cykli o gumach po­

duszkowy h i pneums ycznych 
poleca

po cenach najkorzystniejszych

Jan Wondraczek
w Przemyślu, ul. Franciszki -ska 1. 1. 

Cenniki na żądanie wysyłam franco

A d w o F a t  n a  p r o w in c j i
potzuknje

Koncypienta
Zgłoszenia' przyimuie Dr. Iie- 

wicz, kand. Lw o%  Akudemieks 
liozba 7. 1006 2-2

.  gja * fc 2 o
^ N •Sm®

Czerna wski
&'ykstuska l. 2 Lwów.

B&BISśS

Jad ynie 
praw dziwy konisk' 
tokajski jest koniak 

z pierw jzej fabryki koniaku 
w Tokej 

Jener-lny zastępca dla Galicj‘i 
’ J Bukowiny EMIL iOLuES ’ 

Lwów, Rynek 43.
Ttlefbr 309.

Bez prucia
przyjmuje do chemicznego ezy» 
szczenią, odnaw ani*, i pr„sowania 
wsze.k e ubiory męskie i suknie 

damskie
pierwszy wiedeński zakład che­

miczny czyszczenia plam
Szymona Weissa

wów K o p e r n ik a  IJL.
Na życzenie uzyśoi ubiory_ za 

pomooą pary w przeciąga kiikr 
godzin, . 98£ 2-4 |

P a r a s o lk i
najuow.su i najgustowniej- 
sze różnej joknści i e 
wielkim wyborze poieca

M. WEIN
l  wów pl. Trybunalski 1.

Tit.it cipsici campus.
( P a i r - E x D e l l e r ] l

« łr * «  Praaklęt apteki Rlototerr,
, -twea kj*.] hel* nfauerea- 
J**ł tew l ienmry 
■iMeemte, a lk i  ł Hth 
▼wteteoitekaekweMai* 
i^LN #, Tt» 1 A f t .  ea

I pwyjmewwf j edyni e  
I m  ■ tdmese maekt, A .-™ , 
jahe ę—wdrfwe — w*trałay ekfe
ApWh b u r  pn 2łityi h m ,

—  w r r m d  ■ » ____

Obligacye pożyczek krajowych
z  r .  l e s ^ .  l e s e  i  l e s e

zostały wypowiedziane przez Wydział kra,owy z dniem 
1 maja Obligacye te przyjmujemy ‘uż obonie jako 
gotówką po 100 złr. doliczając kupon uieżądy przy za­

mianie na innr obligacye.

Deęzczótki
d.o w y r z y n a n i a

z drzewa iaworwegc gruszkowe­
go, azereśnioweg j, srebrno szare­
go, orzeohowegc , ma hoaiowego 

neoancwego w wielkj‘m wyborze
j oh 166 6-6

A lojzy  Hubner
L w ó w , B y n e k  3 8

556
SO KAL I  L IL IE  S

Dom tankowy i kantor wymiany



i > f ł  t f iw  14 Ł M irtra  18M
tJś*Tâ «ygflaî n̂nMKyr »mi iwwrmaw-j <a — _r j-łw*. jtoiktc

?" Kntlrne nvjkłym
d m k ie ir r  IV , e t . o d  i s y r s m ,  t łu -

jr t j™  * a s  dk‘U kjexrj 3 ot.
Ż . i a k c i r i l l f  tatki J.tk ® łś Nuino- 

jtwsŁieęo, zb dane prze* mińskie labora- 
toryum, ią do saby.ia w* wizystiiich tra­
fikach »53

W b t ą p l ib jm  do smółki dobrze rau­
tującego sig nter; su z kapitałem 5 d o  
8  tys ęcj lub „dkuMibym takowy, Zgło­
szenia „Interjsu poste „-estants Lwów.
Pośrednictwo wykluczone. 1010 4-5

Pw m ieSł.kam <; ~do n-jęci* na cały 
czas wystawy, 3 pokoje z I rzeapokojem 
z mebkmi i pościelą mu bez tycnże, 
kuchnią, stajnię, wezownig 
na 24.

'acEBrwanSPsrta <•* >cwwu jo-ł* . ■ > boppłca* /i M&sn« su> i n

bez 
ulica Zieio- 
1061 2-3

P o e z u K u jii  zaruz k r a w c z y n i  na
wisś, uzdolnionej i ze świadectwami. Zgło­
szenia lo Bióra oglosień L, Plohna pod 
literami A. Z 1051 2-2

K o w e r  a n g ie ls k i  s p r z e d a m . 
O l iy i ó s / ,  sk łU J ń o k i. 1053 2-3

ihw&lit Boża
i ii% l a do nabozeńor.wa dla mew rast ulu 
ta n  przez k s  L u L a s t u  B o b r o  
w ie ż a  mity chełmsk'ego, wygnauca 
kaznoddejg, oprawna czdobnie 00 ct. 
1 złr. 20 ct., 1 zir. 80 c t , 2 złr. 2 zir. 

50 ct., 3 złr. i 4 złr.
jak również książka Łsgoż autora pod tyt.

B o że  kocham  C ię
osobna dla chłopców i dla panienek, 

po 4b ct-, 55 ct., 50 ct., 1 złr 20 ct., 
1 złr. 80 ct., i 2 słr.

Lo nabycia w Bkładzie przedmiotów 
treści religijnej pod ilrmą

Wincwnty KuczabmsKi
Lwów, ul. Earola Ludwika 3. 2-43.

D n io i*  Pe*ne.i Łrwi angielskie/, Luty -ijj u l  p0 ^eafcjj 0 DJrndel po Cam-
busisn 16 miary gniady bez odmiany, 

iękny, Le„ błędu, jest na snrzed«ż za 
700 słr. Bliższa wiadomość w Zarżą Izie 

dóbr Bucz icza. 1043 2 8

111
w nile wieka, żt-iiaby, z bardzo 
donremi św:ade t vam poszukuje 
Hrme /czarna rd l maja lab zaraz.

Łaskawe zgłoszenia aEK0N0Mu 
post. resi. B>:eżjny 1039 2 3

IP u r ie p ia u y  i  p la n iu a  z n p
szych fabryk po enach nader umiarko­
wanych r gwarancyą pole.a KI. MwrMś- 
wozo a Lwów (nlac św. Ducha) ulica
Teatralna 1. a  '  9id Ji lu

.E k o n o m  ohznajomiony z "  szelkiemi 
gałę darni w <,afcre* gospodar t ya wcho­
dząc mi, z kilkonastoletnią p-aktyką i do- 
tirem. świadect nam z większych gospo­
darstw, mogący takie prowadzić gospo- 
d raiwo .'imc stnie posrn '-uje pos-dy. La - 
ska.e of-r y pr.yjmjje W. P. T Drzns 
w Tarn polu, ul Mikule ii cka. 16i7 2 2

L e t n ie  pomieszkanie jest na Wulce 
blisko wystawy do wyna.ję .a. Właści; iel 
notelu Eu>o|.e'skiego 10v5 1-2

l>o d o z o r u  1  o d b ie r a n ia  prze 
syłek z dworca mogę polecić pp ? ł » d  
ciel om pawilonów człowieka nr fcażdyui 
względzie odpowiedniego Na odnośne 
zgło *eni: odpowiem bądź osobiście, bądź 
też Its.ą koresDondeacyjną, Adres : Hen­
ryk Milewski, ul. św. Teresy. 1077 1-2 

D r o g a  jedy de ok Khana Wa abyś 
zawsze i wziędzia szczęśliwą byłi, tsso 
Ci życzę z duszy serca. Ka. 1078 1-2

h a d i  g r e d n ik  uzaolei ay we w&syst 
kich s.osnnkajh rak botanicznych jęk i 
pomologicznych, tj. w urygulo sraniu i 
w zaprowadzeniu parków spacerowe kwia­
towych, ogrouów pomologicznych, różnych 
szkółek, szlamowy ch róż, «raużeryj, cie 
pli ui i treiphanrów. tudzież w rO”tow*niu 
jsrzyn, insdtktó-/ w kul tero .ani u różnych 
-ośliń td. stara jię o posadę. W a fomoić 
T. Jeiuk w Burza,.zu. 1-1

T u czia  Ł ą c ik o  poszuaujj ekspt 
dytora lub akspe :lyt4rkę z uzdolnieniem : 
telegraf od 1 Maja " 1C67 1-5

roszuku'e się ou 15 kwietnia, na wieś 
d o m « w c g o  n a u c z y c i e la  akademia a 
lub uczn>a z wyższ. g„ gi>.masyum: kt śry 
by do '• akacyi u zył cbtonca s IV kl. 
gnu. Zgłoszenia listowny : A. Z- post. 
resr lenczyn. 1070 1 2

Y k fa jtra e d a ż  płocwn, bielizny, st. 
łowęj, s»y tingów, szytonow, oraz /sze - 
kiej wełny w hi mil u bławatu m Karola 
Jtfatlasa przedtem W. Sydora, Lwów plao 
Marja. ki 4. 1073 1-S

K n p ię  30 centnarów metrycznych 
Esparcśtty na naiieme Próbę i cenę na­
desłać proszę Towar.i.ck , Uticko zarabane 
prcz*a Potylic? 1074 1 z

F o r t e p ia n  Bosendorfera prawie no­
wy u Karola Mareckiego Lwów, Batorego 
2p. Zamiana i ryperseye fortepianu v prze­
granych. 1016 1-5

Sadzonki chmielowe
poclłdseniw Z a l c c k i e g o  spr.edoie po 
enie 8 złr. tys;ąć. Zarząd dóbr Czućec.
K t o  c ie r p i  n a  '.ę ty  jierhaj nanię- 

ta, że D e i i t jn u 1' Leopolda Lityńskie 
go (Lwów Grand Hotel) v zm»cnia zęby r 
aziasła tak, że nigdy ni* bolą. Flaszka 
80 ct 1079

isu lio n
z drcb a . i  dzi zytny kilo 5 sur. 
pól kila 2 zł. 50 ' & -ty^yła z* pt.'- 
brarre Felicya Sbidlar w Krynicy.

1066 1-3

Realność
do e-ydswriawienif lub r-pr,. dania pod 
1. 11 u1 Krzyzou^ (aa Kart lówce) o *t 
pobtjach z prz. budynk-mi gospoda'cze­
rni, ogrodem, łąką obi.r-aru 1810 kwadra­
towych sążni. Komaiikac,a łat*a, traiu 
waj powietrz* śwież*, wo da, kąpiele na 
miejscu, także dla pnerayrłowca, pl«c wy­

stawy w ] ob'iżu. 1069 i 3

Reprezentacje dla 
GLlicji i Bukowiny 

we Lwowie 
ulica Wałowa 25-EQDITABLE

Jan ihnatiiwkz !
Lwowie ul, Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- ^

fâ w.«y«iniwiyhfM̂wnsn*.

Największe z istniejących na kuli z.emikiej towarzystw rbezpie- 
uzeń życiuwych. Z końcem r 1891 wyr siły bezpieczenia milionów 
2.012’ /„ ,  faudusz rezcrwo-vy milionów 6. Przy muje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia n.« wypadek śmierci na wypadek dożycia i ubezpieczenie 
rent System tont/nowy poręcza po 20 latach zwrot 60 —70,/* wszyst­
kich wpłąconych premyi j a l s o  c z y s t y  zy sJ a :. Ubezpieczerde 

pozostaje -adal. 10u9
1d94

r.t»a, «IA CTOwaMOtltlMBUMB

mmmmmi

Wiosna.
Lośnictno Zas& >w pod Uzurną

we
me Sukiennice Nr. 20., w C^erniowcuch Rynek Nr. 2.

... . poleca swojego wyiobu

Łaakomi^e ar; dki odszczegćliiione lOma. medalami lasługi 
i 2ma d^pioniam: iżZ&fej±fś ni, "-^yatayraoh kr.jowyolł i 

sagi^niozayoii a mit.nowioie:

Pudr książęcy
s i a ł y  nadaje deiitatność, o, dość i aad/wyczuj przyj miui-i przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ot., średni* 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 60 ct.

Ptrdr htiiążęcy ro2  »wy i  k* e n c t r y  małe pudełko 70 
średnie 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł 60 ct.ct.,

O łó w k i  do uwydatnienie brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
B o i  t łu  t y  do Łwa.zy i ust słoiczek 50 ct.
S a s z e t k i  s .óżnemi zapachami do sukien ou 50 ct. do 3 złr. ii®

1 ' i e r t i '

bzam pańskie, francuski* W ca­
łych. pół i ćwierć flaszkach.

B ta r e  w in a  węgierski*, hisz­
pańskie, frrncuzkie i jhc*. tu­
dzież prą -dziWj M u n ia k -1,1- 

k w ery , 8taukę, Z,y- 
tn iów kę 

poiaea

Karol Bayer
wa LWOWIE -ycvy ulicy Kra- 

kowshuj i. n

SK ŁiiD  F A B ltyfiZN Y
B. &. uprzyw, fabryki 

Vi.rl«btOt e j
w BERMDORF

I S f c i C ^ i i  i a
s t o ł o w e  i  d e s e r  s w d  

ze jrebra chińskiego i alpeki

N A C Z Y N I A
bacheue z czy te#u niklu
i poręczeniem d*agoi"fUJej łr»ałośt«,

pclćua

1. Ł Ohrisfiidi
W. alLINSKI

7s o ,iJi* aliau Isatjaafislfe Ł S.

Galicyjskie akcyjne

!iian f|fj SsrtliiB
Lwowie

ulica Jagiellońska 1 3 II r. 
gfdp poleca do obecnego zasiewu :

t n r a h i  p a s t 'w n e  o f  nymie.
a r .  hftrt p n s t t w _ ą  olbrzymią białą i pomarańczową żółtą. 

K on iC icy -ię  c z e r w o n ą , białą, mwo 1 -k 
E s p a r c e t ę ,  T y m o t k ę
M n k a r n d z ę  a m e r y k a ń s k ą  „Koński ząb“ . Vir5inia“'

 ̂ w ę g ie r s k ą  „Końszi ząb“ .
„ r i ą n o l e t t  

„ „ O ln q n a n t in o “ .
J L u ctrn ę  orygmamą iraucuską i węgierską.
H łt j j łr a s  ngx»l iki, włoski, francuski.

i i ę s z u n k ę  tra w  g a z w n o w y e h
O w sy  y chętnych ;atunkacb.
Z y t o  j& r e  i  p s z e n ic ę  j o . ą .
W szelkie maszyny rolnicze.
Nawozy sztuczne.

919 5-?

Do sprzedania w Zachodniej Galicy!

: la ją fh i z ie m s k ie .
1. MAJ 310 m. olisztru z t go 130 m las .'.
2 L W A 1 LK 80 m. obrzaru z tego 110 m, ’ asu,
3. *A-bWJ'i < 490 m. obszaru z tego 3 ;G m. lasu.
4 dAJij-TjSK 500 in, obsraru a tego 240 m. lasu. ó MA.1 \TiiV 650 m obs aru k tego 230 .n. lisu
f MaJĄTjBjK 860 m. o. sz^-u z tego f 5 ' m 'asu
7. MAJĄTEK 9 0 m, obszaru t, gb 490 m. lasu 
o. JfifJ^TEK 124') m. obozacu z t g i 500 m lasu ’
9 m J jTEL 2210 m. obszaru z tego 1660 m. lasu.

10. MAJĄTI.K 2430 m. (bsząru z tago L800 ca. lasu.
11 UIJĄT K 5400 m. obi.zara z lego -̂ OO m. lasu.
12 M LTĄTEK 8100 m. obszaru z tego 7200 m. i asy.

Oprócz tych'a j sze,ze więcaj większych i njni9’srych m a j ą t k ó w  i  f o l -  
w i r k ó A  pod k rsyhfneuu warnnKa ui do nabycia. Wi-id unoić w biurze ajen- 
cyjnem L ip in e r a  w  T a r n a w ie .  914 4—8

półjelięabne i jedwabne czarne i ko- 
loroTre ęoiocŁ. w wieikim wyoorre i 

po cenach, przystępnychParasolki
M I K O Ł A J  L U D W I G

nl. H iheKś 1. 14.
--------

SOSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w < rygmalnem opakowaniu 

Sergiusza W asilewi* za iPerłowa, w Moskwie*
pakjwaną pod nadz_rem ces. ros. .yładzy cłowej 823

pb cenach musklcwskick
££j po. ząWŁzy od m. 1’8U aż do .d. 10'40 za funt rosyjski poleca

B. r f Z i A B Ł O W S K l
we Lwowie, Trybunalska E. I.

O gniki git 128 1 franco. Opakowanie bezpłatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłany franco.

-W .' ,vi »•& .4 fy “  ._

I

8 Z G 4 Ą  W  eN jLC^..
Zakład ■rdrojo'.FO - klim^tyc.ny z 7 zdrojami s i j n e j  

s z c z a w y  szdowo słoni-j 1 -elaaiste] „kutecinych w nihśythcn 
ikaUrach) nurzana oddecho wego i ni rządów trawieu a, w długo 
trw iłem zapaleniu płuc i w Hjzedmi* lastm.e), przy wysiękach 
opłucny w p u c z ą ia n c h  s n c h ó t ,  w cćorobach dróg mocze- 
wjch 1 kobiecych, w niedobre* ośc., oTdnicy itd.

Kuakomila górska stacya lilnua y. zua z orzeźwiaj ąuem po- 
wieti*eni, Kuraca. a mleczna, agiyczna 1 kefirowa. ZuJtlaa inh da- 
cyjuj-, sola ko« 1 balsamicsoo-iglicowy. Kąpiele _inera!se hy- 
uropaty zne 1 1 czue. V i »  ka ..a i lun* Biządzoma dog odne, 
postępowe 1 ba.d-i przyst.pn*. W seiome środkowym ( d 20 
uze, *. do „u sierpniaj nie Ina uivolniei od taksy zdrojowej Do­
jazd do zakł da m> wszystkich kieruukow dros żelaznych do Sta 
cyi w -Łtary n iSą.izu, ziąd pocztowozem, powozami l gorałskiemi 
wózaami drogą ea u uczą nad Dunajem na miejsce.

Wody _e zdr jow Józefiny 1 MaguaLny ila Bjbz* od ł, od: 
Em,ki j, DleicheuJci air ej 1 H6it,u_sk, ij na składaie w »»t juu t i 
składach wód tnjńRslpyisht lVospeat„ roaseła opłaciie i zamó­
wienia na wodę i mieszkania przyjmuje ń a r z ą d  z a k ła d a .

' W i ś a ł i e w s A ł s l i S

rozsyła łł zalioizką pcczią lub koleją 
sadzonki leśne, ozdtbiie drzewka

pną e poniżej w s. caegóicione :
Nasiona. Cena za I funt — 50 dkg.

Jodła 75’ j  kiełk. ct. SL, Mjdrzew 50°|, 
złr. 1 ct. 2o, Sosna zwycz. 80 °| złr. 21 
ct. 40. Sosna cjarna PO" 0 ct. 80) Swie; k 
hO ■ 9Ó’ 1, ct. 80 Akacya ct. 35, Buz 
jt. 30, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, 
Jiwor ct. 26, Jasion ct. 20, Kion ct. 26, 
Olcha ct. 40, Wiąz ct. 30

Sadzonki Cena za IC00 sztuk.
Modijetr 2 1. złr. 2 , Modrzew 8 1. złr. 2 
ct. 60, Modrzew 4 i. złr. 3, Sosna zwycz,
1 r. ct 60, Sosaa zwycz. 2 1. złr. 1 , 
uosua czarna 1  r, ct. 80, bosna ameryk
2 1. złr. 6, Śwwk 2 1. złr. 1 , Ścier-
3 1 złr. 1 ct. 50, sewierk - 4 1. złr. 2, 
Świerk 5 1. złr. 8 Akacya dc 20 tm, 
złr. 2 ct. U), Akacya do 40 cm. złr 3, 
ct 50, Aka..ya dc 60 cm, złr. 4 ct. 30. 
Akacya dc 80 cm. złr. 5 ct 50, Brzcza

1. do 50 cm. zir. 3; Brzoza 3 1. do 70 
cm. płr. 3 ct. 50 Brzoza 4 1. do 9.1 cm. 
ztr. 4, Cratrgns na żywopłot 16 cm
złr. 6, Crat»gug na zywoptoi 30 cm.
złr. 8. C;h egu* na żywopłot. 45 cm
złr. lo, Dąb 1 roczny 16 om. złr. 2 ct. 56, 
Jasion 10 cm. złi. 2 ct. 50, Jasion 20 cm. 
złr. 3, Jawor 10- 25 złr. 4, Ja nor ka 
iifor. lu— cm. złr. 4, K‘on jawopowy 16 
cm. zi'. 2 ct. 60, Olcha ozatna 2 l. ,0 
cm. Ir; 3, Olcha czarna 3 1. 60 cm. złr 3 
et- 50, Olcha czarna 4 1. 80 cm- złr. 4
Wrią* 10 cm, złr. 3, Ża;nowiec 60 cni. 
złr. 2.

Cena drzewek z l  100 sztuk
Aka ys 1 m, rys. 2 zb\t Junłoó dzi-iKibkio

!t.rannie opakowane: nasiona 
i g od ;vy e, krz wy i rośliny

6—30 cm. złr. 1, 15—80 Bóża dzika na 
żywopłoty *łr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jodła balsam. 50 cm. złr. 8, Jo 

dła ameryk. 40—6u cm. słr. 3, Modrzew 
100 cm. złr. -3, Sosaa ZTycz. 100 cm 
złr. 2, Sorn* ameryk 40— cm. zir. 2 
ct. 50, Swi- rk ’.100 :m . zh. 2 ct. 60, 
Brsoza J, 1‘60 m. ct. 50, złr. 1, Cierń 
Chryst 50- 80 cm. ci. 50, złr. 1.

Dąb czerwony 8— !0 cm. ct, 50. 
Dąb zwyczajny 1, l -60 m. złr. l,
złr. 150, G.'ab 1 i 2 jo. zti. 1 zl.,
ct. 50, Jąsion ' ,  1‘60, 2 m. złr. 1 , złr. 2, 
złr. 2 ct. 50, J* or 1„ l'o0 m, ct. 50,
złr. 1, ■ Jarząb 1, i'50 m. złr. 2, złr. 2
ct. 50, /Kasztan zwy sz. 15 cm. dr Ł0
złr. 1, Kasztan' jr.dalny 26 cm. złr. 1,
Klon jaworowy l, l -50 m. ct. 20 złr, ., 
LignBter 70 -100 m. złr, 1, Machoń 40 
—60 cm. słr. 2 Olcha 1 i 0 m. cU
60 złr. 1, Orrech .mer. 25, 60 cm. ct. 60
złi 1, Topola k?„ ad. 60— cm złr. 1, 
Wiąż 1, 2‘50 m. ct, 50, złr. 1 ,
Krzewy i rtśliny pnące Cena za II s*tuki 

Akacya kr jaw. 40 cm. ct. 50. Bez 
turecki' 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, Lytue 
3o ~  50 om. ct. 50, J&łowie; piriai
40—60 cm. złr. 3, Leszczyna T.ielkoow, 
50, 80 cm. ct. 50, złr. L ?..życzka ‘;„»rw 
40 en* złr. 1 , bpirea 2, 1. 60 cm. sir. 1 
Snhsk 1 roczny ot 60, Tuja occiaent 
40 60 cm. złr. 1, tUemąUte alba 'i 1.

1, Clematis fl immula 1 r. złi. i 
Periploca graeca 1 r. zir. 1, Wino dzi

2 ł. ct. 50. 01 10-10

„T h e  G reshiim “
Iow. ubezpieczeń na życie w Unujn,?

Filja dla Austryi: 
Wiedeń 

I  Glselastrasse 1 
w własnym, domu.

Filja dla Węgier:
Budapeszt 

plac Franciszka Józefa 5 i 6 
■ *42 6-7 w własnym, domu. w własnym domu.

Aktywa towarzystwa dnia i grudnie 1392 franków 126,305.151. Boczne 
dochody w premiach i pmceitach 31 grudnia 1892 22.840,056 fr. Wypłaty 
_abezpijczenia i rentowe udziały za wyirupna itd. od c.asu istnienia tow. 
(1848) 271.905.690 fr. W ostatnim 18-miesięcznym okresie podano nowych 
wniisków na 125,732.000 fr., tak że ogólna suma od czasu istnienia stowarz. 
postawionych “niosków wyno i franków 1.853,916.605. Prnspekta i taryfy, n» 
podstawie których towarz. police wystawia, jak i formularze wniosków ~ydaj% 
Pm ajenci we wszystkich większych mianach austr.-węg. monarchji i pr*ez 
t %  dla Austryi i Węgier.

Wq Lwowie: aom bankowy Goldstern i L&wenherz.
W ;* --------

Aptekarz A Hofmann w Kiostemeubiirgii
poleca od wielu lat wypróbowany, ból 

kojący, środek domowy ___

< ę o n C "yjaszV' ca ! ^
aVu° 1 ^

ze® irV» b-
®e«°
.an-ua

.\,aifea'

Kpiitózą cyliiid ry
własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka kL- 

peiuszy w kraju

OZJASZ GOTTLIEB
Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i Krakowska 18

Handel harbaty sStSnsko-rusyj&tfitij 
m  1> A  U  I " .E 3 o

ute Ltwwie, pl. Mcwyacki 10.
I.. A

poleca

HERBATĘ
*blfus .naiowsąu ;

/, kl. € o n £ o  sełr.
(kio u c h  on  ję OKirnal*-- 

„ abiór majowy ł**— 
^ a y B o w  omuma 4̂ *- 
Slelaflffe de Gond,
W y s ie w  l i i  herbatiŁ- 

na 1*8©
W y s ie w k i  najlepaz. 

herbat .  .  1*60

poleca najlepsze gatunki

M  JSL W  Y
o maku ozystym 2 /romatycsnyij. któro 
rozsyła Eankc" spłacone do uaźdtj ste 
cyi pocztowej 4°/, kilogr w worecakr;

Bortr.rioo . . 9.— pól kilo -~.K0
O abń  grubtł s ia rn is tA  . 9,50
CJeylon z ie io n *  . 10.—

„  f1 p rzed n ia  . 10,4(1
f t  , ,  g ru b o  z ia rn iB t^  1 0 ,?5
„ „ perłow a . 10.75

M oce*  a ra b s k a  a ro m a ty c z n y  30*76
Jawa zlotm * . . 10,75

V—M 
le—?.(A
1,08
108
a.os
7.08

2261 Jb#’ \ a k t» L jie  ale liczy się. 'W
/  'jmówi.tnia z prowincyi «ysyla się ud^rotn- pocztą.

m Ł

-  1
-  —>r t

i l
! E 
!

l  C ie D la r n ie
o ^ r i i d o w e

oałe z ż.-ifefta, jat ^  w jższy ryannek 
o rozix.iar«vcJi Ła aim j.;ou6uy- h, bardzo 

tan o do sprzedania.
Cieplarń.,^ te mogą b y ć  bardzo do 

brze  r.ż;. ta jako

pawilony wystawowe.
Fabryka maszyu Y. Bftt UTk

w Otty nii (Galicja). Iu60 2-3

G G l Ł O i S Z i E D N I H ! .
Mam zamiar sprzedać mó handel korzam, delikatesów I win, 

połączony z yestiuracyą i wyszynkiem piwa pilzneńsKi g i okocim­
skiego w BOdHNI.

■ftjczny oDrót wynosi około 4l'.o()0 zł. W  tym su mym d ma 
zna da^e się M iynO cywilne w;,js*owe. jest ob n ’ 6 2
szwadrt ny kawalerii, zas od .ig l wrzesn.o, br b.;,dz.e jeaen bat*- 
1 o.i pie nety sąd -« Dwoauwy zaś n u  -y ó  w najoliź zym c *sśe  
otwórz,Uj,m. B  iZuzycłi s.osc-gołow udziela listownie lab na mifjsou

G u staw  Roseiuberg

Przed kuraeyą w bileicliepbergu w *
pc»leca się jako śiodelt ie zniczy nader skuteczny

Gl&ichenberski zdrój Konstantyna.
V

W « Lwów a do nabycia n ,£• II iidroehcwicza, W\k'ct)fa 
Goldbaama nastay ców, Rudo ta Weinieba, jak i w  ^ Błystkach,
aptekach, handboh wód mineralnych i większy on akiepacn.

963 2-5

Kwiaty najm oaniejsze w iecznotrwałe:
Fiolki Car umontajty kwitną dwa raty w r k i uzm 60 ct. Au >mona hejsatica nie­
bieska, jasna’ tuzin 25 ct. Aąuiltgia pełna, tuzin w nemOwr>ych odiuianaab. oO ct. 
Trysy ni,»kij fioletowe, tuzin 80 Jt. Izysy wysokie w kjrEa odmianach, tuzin 40 ct. 
Fujkie Dumoncry bukietowy kwia, duży saug de jjut', ft ziu 70 ct. Astry jesienne 
wiecznotrwałe, wysokie, w 5 odmianach, tuz.n fiu ct. Dulti ti« wysokie n: ibieskie; 
ciinme i jasne tuzin 60 ct. Achi‘ lea biała bukietowa pełna, tu iL 70 et, Aconit tda- 

Ickndtrkały szafirowy biały z meblssińm brzegi im, fuzia 1 AL Traduscan ia w 2 
•kolorach,'( ale lato k Fitnie tuz. 60 ct. Fioxy dt usauta .'ozinait* odmiauy, tuzin 
80 ct W 2 kclo-ach ?h*la.is trawka wstążkowa do bukietów, tuzin 40 ct Oeno- 
tera piramidalny kwiat pachnący, ka_arkcwy, wieczór ś wisci się, tuzin 50 ct. 
Eeum osobno na gazonie a uczcie wygiąda, szt. łO ct. Gine.-yum a gentinm 3 me­
try wjsokia śliczno *zt. 25 ct. Gunna indi a cierniu liścia, ezt. 10 ct. Pecnic pa- 
dmąc* różami, różowe, creme, sanmou, szt. 2u ct. Gunc yjum Panapas drobne Hicie 
25 ct. Kupczar-te guuździki kopa 60 ot Lobelia ćarcRii&lW, fulgeua duża roślina na 
zim, do wazoi ów, ktfiat pąso wy akr-amitny szt fi - ct Potigoaiuri sacbaiinense, no­
wość I wiecznotrwałe 3 metry uyBok.e, pastewne. Ure F-anc..i p idezas braku pr.szy 
ursędo^nie polecone jako planta pastewna 3 rszy siŁ ścin- szt. 12 ct. Topjiam 
bourg bulwa pas.owna 5 kito 60 ct. Poiiomki miesięczne uiałe i czerwone 10 < szt. 
1 zł. Tru„Kawni polskie duze, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. Myo- 
zotis Yictoria tuzin 25 ct. Saivis srebrzysta do obsadzania kląbów kopa 80 ct. Śe- 
dum w trzeci gatunkach qo obsadzania kląbów, niziutkie kopa 30 ct. Oxal.i 
4-.istny pąsuwy kwiat, kopa cebulek 80 ct. Adonis vernulis z pod śniegu, złoto 
śliczn e i wit ie, liść strzępiasty, cicm.iy, śliczny, kopa jO ct. ' i  iei zaite czdziki 
białe, pachnące, śliczno d obsad-ania kląbó?, kopa 7c ct Lilia Dumerjeri kanar­
kowa, pachnąca śliczna, tz. zł. 50 cl Wióry z rogu jedyne' do kwiatów wazo 
nowych jako nawóz, worek 5 kilowy l zł 26 ct. z workiem. Przy wysyłce kwiatów 
pouczamy, jak z każde rośliuą obchodzić *'ię trzeba, cy była ładną. Gladiole 
pierwszori ędne świeżo a Hatlemu sp.uwadi one a lu ct sztuka _ Imaryl is niski ró­
żowy 15 ct. sztuka. Jaskie Bontou d'or pełny a 5 ct. tztu^a. Maliny ogromne mie­
sięczne 50 ct. tuzin. Z a r z ą d  t ig ro u a  L iijih u iu  p o e z ia  Hi iy  890

p f » l » p r a Ą ^
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Z Wycbidłu k f jowe< 
L. 19728.

lipszenie.
W -dzia ł -kri*. o y K  óltstwa Galtoyi i Lodom1 r d  w aa 

z f  iel-si/m is^stwom  krakowski1 m ma 'zamitr odd ó za-jbęp- 
st-wo eprzżidftjy s li araonfei n« L * ó t  miasto w i\ce jedae- 
go preedsięf;ior;iy.

W tym ce a wzywa W ydnal kwijówy tych, którzy pta 
gneliby tprzeduż tę objąć, aby zgl sili się tio wydaitsła kra­
jowego.

Główne waranki, jakie w razie objęć a, sprzedaży soli 
hr..jowej obowiąaykaó b-.dą rńsfeępoti są na typująca.

1. ‘sprzedawanie soli w m eście Lwowie po cenie n:e 
wyższ-pj n ż  10Vi er. aa topkę;

2. -wyez rpy^anie komyngeaiu w ilości 1200 cetaiaróir 
czyi; 1 i .000 topek miesięcznie ;

?. ur ąisŁenis 50 iii i v: m-tś a Lwowie, w  kłióryohby 
sól po cenie wyżej wymieni Kój były sprse Ęwiną,  przyrzot‘i 
pidi ws.eństwo do a*i>skania Liii m ai, m eó donycit zasow* 
zastępcy sprzedaży sol ustanów eni przez Wyd-jiał krajowy ;

4- ił.żrn ie  kaucyi w kwocie 2000 zł. w pap srack w»,r 
tnsoicwych pupilatue bszpieozeństiw-t posiada ący'h,  mając-j 
służyć na z .bez„baczenie dotrzymania wazjwtkithi tez wyją-kti 
warunków, po dany uh wyżej.

Sól udsta rioną będzie kosztem Wydz słu i rejowego 
w hościaon nie mniejszych niż 5 l fctpek, do każdego miejsca, 
ptzez zastępcę wskatane^o, w obręb’ i rog.itek nim, tu, Lwowa 
ssmjdująue^c aię.

Ubiegający wiuni podać wysokeś^ prow izji, juką pray 
wyż j wymienionych w ar miotach od co> tnara soli. uhae ta eó 
zepewmorą.

Wy dziki Ara jowy r astrfiega sobie wolny s^ybór wśród 
ubiegających się.

Zgłi szenia pisezne, zaopatreone w wr dymn w kwt cie 
200 zł. mrją być złożm e w Wydziale krajowym do dma 
18 b. m. do południa.

Bliższy on wyjaśnień udzeli  nż źądirdo krajowy ttaiząd 
sprzedamy soL.

We Lwowie dnia 12 kwietnia 1394,
1081 i 2

Żarząa dóbr Sidorów o. poczta Husiatyn. sprzedaj 
B t 'o * e w l c ę  e z e lą ik k o w ą

po 18 zł. z» 100 klg netto, loco stacjffi Husi*łyn, cena rozumie sig wraz
z wartością worka. ~,a *  980 6-6
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aa

J £ Z  s i ą z e c z r i
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Kkjinj u mejstra a mu a calotiaia!
To mogę stanowczo o mo )j ftbijce t 

powiedzieć, bo tylko takie wielkie przla- 
lębior itwo jak moje, może przez za- 

j kupno gotówką oibrzymiiu zapapów *, 
| i inne korzyści, tani* wyuatki da inte 

t*s, ktor, w końcu na korzyść kupują 
cego wychodzą.

Wspaniaie wzory dla prywatnych 
darmo i opłttu_e. Bog«te niążki wzo­
rów, jakich jeszcze eie było, ula kraw­
ców uiefraakow ne.
M a łe r y e  n a  u b io r y  ptruwitnny 
i doakin/ dla, A'ys- K^eiu, orzopisowe 
izateryd ua uoiania Ula c. K. urzędni­
ków, t ,kża di a i. e t e i n ó i t i a t y  
ogniowej, giunastyków, na libeiy*, ua 
bilardy i dołu co grania, pokrycia us 
wozy, guuif, ta tże nieprzemakalne na 
ub.ania myśliwskie, uia erya ><> Pr- '  
nia, pledy podróżne ud ci. 4 uo 14. 
Warte tego co kosztują, uczciwe, trwa­
łe, czysto «einiane towaiy, * na tanis 
sza*a ;y, nieopłi cające i o boty Krawiec- 

niej, "poleca

| Jan Stikatofsky
BEKa  O (Ma .szester Austry.) 

Największy jirład towarów suki: mych 
w Wartości pół miliona złotych.

Posyłka tylko za zaliczką. ą(i%
Listy w polskim, niemieckim, 

śkim, węgiersRim, włoskim, 
i angielskim języku.

C20- j
fr*Dcu8kim j 

608

I0l.l8cow:t8ch Bracia
* Wiedniu

J e d y n i fa b r y k a n c i

' G i l d i i  w
otworzyli we T wowie p-.zy ul. 
K-,./per-łka h 1 (łom  W go Mi- 

kolascha) bcg .ijo azorto? ar,y

M a  g a z y ń
gotowych sukien męskich 
i daieciunych i polecają po 

o nuch faf.ryoznych. 
Własne fabryk] : Wmdeń,

Bukiresz , Belgrad.
Składy w naiw ęks.iycu m a- 

stach eur pejs Kich
932 6-6
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Dodatek do „Przeglądu” Nr. 85.
z dnia 14. Kwietnia 1894.
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Plaatacya buraków i cukrowarnictwo.

I . Rozwój cukrowarnictwa w Austryi, pochodzenie trzciny cukrowej i buraków jako
materyału do wyrobu cukru.

Każda nazwa czegoś, każda roślina, 
każda rzecz, każdy przedmiot lub produkt 
ma swe pochodzenie czyli źródło swego 
pierwotnego powstania i twoszy swą hi- 
stoiyę. —  W starożytnych czasach niezna- 
110 trzciny cukrowej a tern mniej buraków 
cukrowych, jak również nieznano cukru, 
a tak do potraw, jako też przeważnie po­
trzeb do środków lekarskich, używano 
miodu i to z dzikich pszczół Trzcinę 
cukrową poznano znacznie później, odkry­
to w niej nader słodki smak, to też żuto 
ją  lub wprost jej łodygi spożywano, zaś 
o racyonaluom wyzyskiwaniu cukru w niej 
zawartego nio śniło się nikomu w owych 
czasach. Ojczyzną jej jest północne wybrze­
że Indyjskich zatok morskich. W Chinach 
była ona znaną na 200 lat przed narodze­
niem Chrystusa, a mano, że jej własności 
Chińczycy znali, wyrób cukru z niej nie do­
znawał postępu.

Europejczycy towarzysząc Aleksandro­
wi Wielkiemu w wojnach z Indyanami, p o ­
znali tam trzcinę cukrową i jej użytecz­
ność, jednakowoż niepróbowali tej rośliny 
u siebie przeplantować. Dopiero z końcem 
5-go stulecia berso wie poznawszy trzcinę 
cukrową i z niej wytwarzany cukier, za­
częli go rozpowszechniać nazywając go 
„schuker". Znacznie zaś później, bo około 
7-go stulecia, gdy Arabowie pokonali Cer 
sów i użytek cukru z trzciny jako też do­
niosłość z handlu tym produktem należycie 
pojęli, rozpowszechnili go w Egipcie. Hisz­
panii i Sycylii, nazywając go po Arabslcu 
„sukher\ Nazwy te z wejściem cukru do 
Europy ulegały zmian m, ja k : „sucre11 B su- 
gar“ „zucherro" a ostatecznie ten słodki 
wyrób u nas „ cukrem “ nazwano. Pod ko­
niec 10-go stulecia przyszedł pimwszy cu­
kier do Wenecyi, zkąd później do środ­
kowej Europy i do Niemiec.

W ten to sposób przez im port cukru 
w mączce z trzciny do Europy, handel 
tym produktem wzmagał się i rafinerye 
cukru importowanego w mączce z trzciuy 
w Europie powstawały, w czem Hamburg 
celował i robił konkurencyę rafinery om w 
Amsterdamie i Holundyi.

Rozumie się, że owe rafinerie były ma­
łych rozmiarów, bo w owych czasach, a 
nawet jeszcze pod koniec 18-go stulecia 
potrzeb cukru w całej Europie nie była 
wielką i nie o wiele większą jak  ogólna 
potrzeb po dziś dzień w naszym kraju wy- 
fiosi. Potrzeb ta odnosiła się wówczas do

wielkich dworów, zamożnych ludzi i po­
trzeb lekarskich.

Ta ostatnia okoliczność zdaje się napa­
wała chęcią ówczesnych aptekarzy do wyna­
lezienia cukru w której z krajowych roślin, a 
chemicy i aptekarze czynili w tym względzie 
starania i różno doświadczenia, aż jednemu 
aptekarzowi udało się w soku rośliny bura­
ka wyszukać i wytworzyć z niego cukier

Burak pochodzi z południowej Europy, 
gdzie jako jednoroczna roślina dziko rosła, 
a przez kulturę uszlachetniona stała się dwu­
letnią rośliną. Normalny rozwój naszego bu­
raka cukrowego jest ten, iż w pierwszym 
roku odbywa i kończy się w nim proces kieł­
kowania, ukształcania się w formy swe i w 
zawartość do wydania w drugim roku owo­
cu, a w pierwszej linii służy on tą zawarto­
ścią ludzkości, zaś zostawiony przez nas w 
całości, rozpoczyna on w drugim roku nowy 
peryod życia, celem wydania owocu, a które 
to życie z chwilą dojrzenia owocu, swój ko 
niec znaehodzi. W niczeni może, naturalne 
prawo dziedziczenia tak wiernie i wybitnie nie 
ujawnia się jak w burakach cukrowych —  
W cukier obfite buraki dadzą się tylko z tych 
gatunków nasion (pizy racyoiialnej planta­
cji) uzyskiwać, które pochodzą z mnogo cu- 
krodajnych sort nasionowych.

Gdy ciągle zaspokajano skromną potrzeb 
cukru w Europie cukrem kolonialnym impor­
towanym, a więc cukrem z trzciny cukrowej, 
odkrył w połowie ośinnastego stulecia cukier 
w soku burakowym niejaki Zygmunt Marg- 
gruf, aptekarz w Berlinie i dowiódł ówcze­
sne.] akademii umiejętności tamże, że buraki 
sporą dozę cukru w sobie zawierają, a na­
wet w swem laboratoryum wytworzył był z 
soku burakowego znaczną ilość cukru. Na 
tej podstawie zachęcał on rolników do plan­
towania buraków i podał im sposoby do wy­
twarzania z nich cukru na własne potrzeby, 
wszelako przebrzmiało to bez skutku.

Dopiero po jego śmierci w roku 17S6 
niejaki Achani, dawny uczeń Marggrafa, pod­
ją ł na nowo doświadczenia nabyte i przy­
szedł do rozumnego przekonania, że przede- 
wszystkiem potrzeba podnieść w burakach 
przez racyonalne obchodzenie się z niemi za­
wartość cukru i plantację buraków rozprze­
strzenić. To też w swoim majątku ziemskim 
lumern na Szlązku, postawił później fabrykę 
cukru, w czem go rząd Pruski wsparł.

Cukier ten nie mógł konkurować z cu­
krem kolonialnym z trzciny cukrowej, mimo 
że podobnych fabryk cukru z buraków wię­

cej stanęło podówczas —  dopiero gdy w cza­
sach wojen, Napoleon zarządził w roku 1806 
kontynentalne zamknięcie, które to zarządze­
nie przystęp do wszystkich portow w całej Eu­
ropie dla wszelkich towarów angielskiego po­
chodzenia odebrało, ceny cukru niosły chanie 
w górę poszły, tak dalece, że w roku 1808 
1 ctr. cukru kosztował 300 złr.

Ta okoliczność spowodowała nowy roz­
kwit cukrowarstwa, jednakowoż nie długo to 
trwało, bo z upadkiem Napoleona w roku 1S14 
kontynentalne zamknięcie granic samo przez 
się upadło, a tem samem i ceny cukru spa­
dły do dawnych. Do Francy! sprowadził w 
roku 1775 niejaki Bilmorin buraki cukrowe, 
i położył on wielkie zasługi około produkcji 
.obfitych w cukier sort, przedewszystkiem ale 
przysłużył się Francyi brabia Clmptal, zami­
łowany technolog, który swemi gorliwemi za­
biegami i swym wpływem, nadal odrazu tej 
nowej industryi cukrowarstwa silną podstawę, 
bo wyjednał u rządu w roku 1811 Cesar­
skie rozporządzenie, którem 32.000 hektarów 
ziemi pod plantacyę buraków oddano, a oprócz 
tego uzyskał od rządu znaczne nagrody i 
premii dla czynnych krzewicieli tej produkcyi.

Rozkwit tej industryi we Francyi i świe­
tne z niej wyniki, dalej nabrane doświadczę- 

'nią, zaczęły ożywiać chęci Niemiec i Austryi, 
aby tą iudustryę u siebie rozwinąć.

Powoli lecz ciągle i wytrwale dążyły te 
państwa do tego celu, a ta okoliczność, że 
niektóre państwa produkcyę cukru z buraków 
zupełnie nieopodatkowywały, wpłynęła nader 
korzystnie na rozwój tej industryi w Niem­
czech i w Austryi.

W Austryi*) robiono pierwsze próby wy­
twarzania cukru z buraków pod koniec 18. 
stulecia, i na początku 19. stulecia, a w ro- 

i ku 1810 książę Lichtenstein w swych roz­
ległych dobrach na Morawii polecił kilkadzie­
siąt tysięcy drzew jasionów zasadzić i z soku 
tychże, w nowo założonej fabryce, cukier wy­
twarzać, lecz fabryka ta nie rozwijała s ię ; 
dopiero z wyjściem cesarskiego patentu z dnia 
14. stycznia 1831 roku, mocą którego wyrób 
cukru z krajowego produktu a więc z bura 
ków żadnej opłacie (podatkom) przez 10 lat 
nie będzie podlegać, —  nastąpił rzeczywisty 
rozwój cukrowarnictwa w Austryi, a przewa­
żnie w Morawii, później zaś na Szlązku i 
w Czechach, plantacja buraków i zakładanie 
fabryk rozpowszechniło się.

Największa w Austryi a nawet w całej Eu­
ropie cukrowarnia stanęła w r. 1835 w Raitz

*) Dra Steydna chemika cukrowarnictwo.

na Morawii, później zaś w roku 1837 F. Ro­
bert z pochodzenia Francuz obeznany z 
postępami na polu techniki, wynalazków 
i cukrowarnictwa francuzkiego, postawił 
kolosalną fabrykę cukru i rafineryę w 
Seelowicacli na Morawii. Genialny ten czło­
wiek z zamiłowanie n oddający się cukro- 
warnictwu rozwinął fenomenalną działalność 
na polu industryi cukrowarnictwa. Nie­
zmierną wiedzą, tralnemi ulepszeniami i p o ­
święceniem grosza na ciągłe dalsze i dal­
sze doświadczenia, których świetne wyniki 
w praktyce zastosowywał u siebie i roz­
powszechniał, postawił też fabrykę Seelowic- 
ką u zenitu doskonałych wyrobów i zysków 
z wyrobu. Założył on wzorową szkołę przy 
fabryce tej, dla młodych sił chętnych na­
bycia wiedzy i praktyki w cukrowarnictwie. 
Szkoła ta nadzwjTczaj wiele tęgich cukro- 
warów wydała, to też na polu praktycz­
nych, mnogich wynalazków, przyrządów i 
maszyn oraz samej fabrykacja cukru, ma 
cukrowarnictwo nie tylko austryackie lecz 
całej Europy, temuż panu Robertowi a dziś 
jego  następcy, bardzo wiele do zawdzięcze­
nia, bo popchnął on iudustryę cukrowar- 
nietwa racyonalnymi torami co najmniej
0 całych 100 lat naprzód, stał on się że 
tak powiem, królem cukrowarów, a różne 
powagi w tym zawo Izie, agronomowie, 
technologowie, dyrektorowie z różnych cu­
krowani, mieli sobie za zaszczyt zwiedzać 
fabrykę Seelo*ieką, z panem Robertem 
mówić, jego  radzić się, i za jego radą ja­
ko nieomylną w cukrowarnictwie postępy- 
wać. Tam to i ja  w latach 1865 do 1870 
gagaszczałem, by każdym razem pokrzepić 
mą wiedzę czemś nowem a dobrem na p o­
lu plantacyi buraków i cukrowarnictwa.

Jak już wyżej wspomniałem, patent Ce­
sarski z dnia 14. stycznia 1831 roku a da­
lej genjalność i nader produktywna działal­
ność pana F. Roberta na polu cukrowarni­
ctwa, stały się od razu silną dźwignią tej in­
dustryi mniej więcej we wszj'stkicli krajach 
koronnych Austryi; jedna tylko niestety Ga- 
licya została pod tym względem w uśpieniu 
dotąd, a mimo że smutne stosunki rolnictwa 
naszego, prą nas same do podjęcia plantowa­
nia buraków i industryi, jak to w mej roz­
prawie w dodatku do „Przeglądu" z dnia 4-go 
lutego b r. Nr. 27. wykazałem, zdrowa i 
zbawienna ta myśl tylko wtedy dojrzeje, je ­
żeli solidarnie przez, samych roli lików raźnie
1 stanowczo podjętą nie będzie.
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II. Główne warunki, na które przy zakładaniu Cukrowarni, by miała trwałą racyę bytu. 
należy zwazać, dalej ustrój buraka <ako produktu do wyrobu cukru i wyrób cukru.

Ktoś może pomyśleć sobie lub pow ie­
dzieć, że głównym warunkiem do założenia 
fabryki cukru jest mieć w ręku odpowie­
dni kapitał do rozporządzenia. Odpowie­
działbym na to, że jest to w dzisiejszych 
czasach jeden może z podrzędniejszych wa­
runków; bo aby fabryka miała racyę trwa­
łego bytu i należycie rentowała się, aby 
niepadła po paru miesiącach lub latach, o- 
fiarą zwykłych konsekwencyj z nieodpo­
wiedniego wyboru miejscowości i z niera- 
cyonalnego założenia, a nadewszystko z bra­
ku buraków, należy w pierwszej linii ba­
czyć na miejscowość i okolicę, z której 
właściciele grunt ów odpowiednich pod plan- 
tacyę buraków w promieniu co najmniej 
10 mil zdeklarowaliby się dostarczać trwa­
le fabryce zbudować się mającej co naj­
mniej z 2500 do 3000 morg. buraki, bo 
tylko znaczna ilość buraków dobrych o 
wysokiej zawartości cukru, a małej niezna­
cznej zawartości soli (zadanie to plantato­
rów) stanowi o trwałym bycie i wysokich 
zyskach z fabryki.

Drugim głównym warunkiem decydu­
jącym  o trwałej exystencyi fabryki, jest 
woda, czyli bardzo znaczna jej obfitość i jej 
jakość. Żaden zakład inny prócz dawnych 
młynów wodnych —  niepotrzebuje tyle w o­
dy co cukrowałnia, n. p. cukrowarnia po­
trzebuje 140 do 150 procent czystej mięk­
kiej Wody od  wagi przerobionych buraków, 
a więc tylko z większych rzek i stawów
0 znacznym dopływie.

Trzecim warunkiem jest opał tani i 
na czas dostawiony, t. j. drzewo miękkie 
lub węgiel kamienny. W Zachodniej Gali- 
cyi dla blizkości kopalń węgla wyborne­
go dla kotłow  parowych —  w Jaworznie 
na Kzlązku, możnaby tylko tym, jako opa­
łom posłużyć się, zaś w wschodniej Galicyi 
z powodu wysokich taryi frachtu kolejo­
wego wypadłby węgiel jako opał dla fa­
bryki jeszcze za drogo, a więc w pierw­
szych latach należałoby posługiwać się drze­
wem, lub wcześnie czynić starania o zna­
czną refakcyę frachtową na dostawę węgla.

Cukro warnia potrzebuje 10 procent 
węgla lub 20 do 25 procent drzewa od 
wagi czystych buraków, które przerabia

Czwartym waiunkiom jest odpow ie­
dnia komunikacya kolejowa, dróg, objazdów 
w ogolę, a sama miejscowość pod budowę, 
fabryki by była jak najbliżej stacyi 
kolejowej.

Pićj.tym warunkiem jest, by fabryka 
mogła mieć trochę własnych lub zadzie- 
rzawionyeli gruntów do plantacyi buraków
1 jako pola doświadczalne, aby z własnej 
plantacyi nasion burakowych, zasilała plan­
tatorów w dobie nasiona, nadto aby plan- 
tatorowie z okolic mieli szczególnie w pierw­
szych latach rodzaj szkoły i wzoru z pro- 
dukcyi buraków i nasion burakowych w 
własnem gospodarstwie fabryki cukru uzy­
skiwanych.

Otóż czy to właściciel wielkiej posia­
dłości, czy kapitalista, czy kilku właścicie­
li sąsiadów, czy zamierzona spółka akcyj­
na lub komandytowa —  mając powyż przy­
toczone główne warunki do założenia fa­
bryki cukru w swej wodzy, z łatwością 
przyjdzie mu potrzebny kapitał, lub w 
pewnej części brakujący kapitał, do p o ­
stawienia fabrjk i cukru stworzyć, uzy­
skać w instytucyach na nizki procent, a to 
jest pewnem i niezawodnem, że 'w yłożony 
kapitał tak zwany zakładowy na budowę

wewnętrzne urządzenie fabryki, gdy fa­
bryka w powyż podanych warunkach zało­
żoną będzie do 10 lat, zupełnie w łaścicie­
lowi zwraca się.

Plany na fabrykę i kosztoijsy  u inne 
być sporządzone przez inżynierów ściśle 
specyalisrów do tego, których fabryki ma­
szyn, aparatów, trudniące się li tylko urzą­
dzaniem -cukrowani posiadają, a tacy in­
żynierowie, specyaliści idąc ciągle zaj -p o ­
stępem na polu praktycznych wynalaz­
ków  w technologii i w ogóle w mechani­
ce, odczuwają i przewidują wszelkie potrze­
by w urządzeniu fabryki, w skutek czego 
li tylko od takich inżynierów speeyalistów 
mogą najlepsze i najpraktyczniej wypraeo- 
ne plany, dla przyszłego dobra fabryki cu­
kru wyjść. I abryki maszyn, które specya.1- 
nie urządzaniem cukrowarń zajmują się; 
mamy po dziś dzień najlepsze w Bernie 
firma Brand et Lhuillier, w Pr dzio Da­
nek et Comp. Tc fabryki na żądanie stron 
polecają swym inżynierom specyalistom 
plany i kobztorysy sporządzić, podają k o­
rzystne warunki wypłaty, a nawet same 
przystępują do spółki z częścią kapitału 
włożonego w urządzenie fabryki i dają 
gwarancyę dobrego i trwałego działania ko­
tłów parowych, maszyn, aparatów, na co 
zresztą przy umowie główny nacisk kłaść 
należy.

0  procedurze fabrykaeyi cukru —  
chcę tu mówić treściwie i przystępnie, bo 
sądzę, że wiele rolników z chwilą zdecy­
dowania się do plantacyi buraków, przejmie 
się ciekawością, jako to z buraków cukier 
wytwarza się.

Każda roślina a więc i burak w swym 
ustroju wewnętiznym składa się z nie­
zmiernie mały>-h komórek, których ściany 
są z włóknistej lub gąbczastej cienkiej 
skóry. Komórki te są napełnione wodni­
stym rozczynem różnych materyi, jak so­
li, barwników, cukru, organicznych kwa­
sów i t. p.

a) W buraku zftś są głównie trzy 
rodzaje nawiązków komórkowych i ta k : 
Nawiązki komórkuwb-naczyniowe, które w 
czasie rozwoju i wzrostu buraka wprowa­
dzają mu pożywienie, pośredniczą w do­
pływie (w przybieraniu soku) i również 
pośredniczą w przejściu tworzących się w 
liściach buraka pożywnych rezerwowych 
materyi, jakoto : cukru, krochmalu, tłustych 
oleji etc., do rezerwo-materyałowych zb ior­
ników —  komórek.

b) Zbiornikowa komórki, kture jako na­
der lekko złożona gąbczasta massa przed­
stawia się, a w których komórko wat ej c ie ­
czy właśnie cukier rozpuszczony (sok) /.na­
chodzi się.

c) Trzeci rodzaj mnogiego nawiązka tka­
niny włóknistej wr buraku w idzimy w jego  
zewnętrznej skórze, która z mocno spojo­
nych obok  siebie o grabem wdóknie k o­
mórek powstaje.

Te ostatnie mają różne funkeye do 
spełniania w ^czasie rozwoju buraka, a to 
niedopuszczają nadmiernego ewaporyzowa- 
nia wilgoci z buraka jako rośliny, strzegą 
i są stałą ochroną jego  od zewnętrznych 
wpływów ’ słabszych owadów. '

W powyższej formacyi i składzie bu­
raka, jeżeli ma on dobrą ziemię,i t. j. lek­
ką, głęboko uprawioną, a umieję na pra­
ca rolnika plantatora czuwa nad mm in- 
tenzywnie i pomaga mu dobrem i częstem 
obrabianiem, by nawiązki komórek tu pod

; 4ii* **r
(l. określone nledoznawały przeszkody, za­

sto ju  w swych lunkcyach, a komórki pod 
c. tu określone nie.;.stykały się pośrednio z 
światłem i promieniami słońca, (nigdy nie 
powinien burak na zewnątrz otwartym być 
po nad ziemię, u korony swej wystawać) 
w takim to razie komórki pod 0, tu o- 
kreślone, przybierają obficie cukier a jak 
najmniej soli proteinów barwnika etc. jc - 
dnem słowem powiem —  substancyi nie- 
cukru.

Otóż cukrowara zadaniem jest, cukier 
powyższem określeniem w burakach za­
warty, w płynie jako soku burakowym  zu­
pełnie wydostać, uwolnić go od substan- 
cyi niecukra i wody, sok ten oczyścić i do 
stanu zkrystalizowania dopfflwad ić

Czein lepsze^ ■ buraki, tern łatwiejsze 
ma on zadanie, ozem gorsze buraki, o wiel­
kiej zawartości w nich nu cukru jak wy­
żej, tern trudniejsze ma on zadanie i wy­
niki z pracy cukrowara, gdyby ta była 
nadludzką, okażą sih|w końcu nie tęgie

Określę to jaśniej gdy powiem, ż e 'n  
p w 100 częściach buraka jest 9 5 pro- 
Gent soku, a 5 procent włókna, a w tych 
95 procentach soku jest n p. 15 procent 
cukru —- wraz z solą e tc , t. i. niecukra, 
kto .ego  i do 3 a nawet 4 procent bywa, 
zaś 80 procent wody. Ten niecukier jako- 
i.o sole, barwnik, białko, proteiny, organi­
czne kwasy etejg muszą być przez cukro­
wara usunięte, raz jako składnik' o bar­
dzo szkodliwym wpływie na cukięr recte 
jego  krystalizacye, powtóre, jako absolu 
tnie niemożliwe do pozostawienia ich gdy­
by w najmniejszej cząsteczce w cukrze, a 
czem w większej ilości w soku burako­
wym się znajdują, tern trudniejsze oczysz­
czenie w procedurze cukrowarniczej odby­
wać się musi.

Sok burakowy w pierwszej chwili jest 
zupełnie bezbarwny, zawiera on ale pewien 
składnik (ciało) „Chromogen" który przez 
oksydujące działanie kwasorodu z powie­
trza zabarwia się różowo, ciem no-rćżowo, 
brunatno, czarno, i od tej chwili walczy 
cukrowar z temi trudnościami niecukra w 
soku burakowym zawartego, aby go zneu­
tralizować, usunąć jego  szkodliwe na cu­
kier działanie, dalej sok oczyścić, wodę 
wyewaporyzować, a zgęszczony płyn czy­
stego cukru, do należytej krystahzacyi d o ­
prowadzić. fe  czynności sprawia cukrowar 
na drodze chemicznych procesów, a i me­
chanicznie za pom ocą technicznych przy­
rządów, maszyn,^aparatów — w skutek cze­
go urządzenie fabryki cukru bywa koszto­
wne, a działalność dyrektora fabryki i che­
mika, aby sute dochody fabryka dała, wia­
na być opartą na dostatecznej ilości i ja ­
koś®’ buraków, na dobrem urządzeniu fa­
bryk1 — i ostateczniąim usi wypływać z 
specjalnej wiedzy naukowej i długoletniej 
praktyki w tym zawodzie.

Pisząc w tej dla kraju a w szczególności 
dla rolnictwa po dziś dzień najżywotniejszej 
kwestyi, zastrzegam się od posądzenia, aże­
bym to czynił dla osiągnięcia jakiego sta­
nowiska lub jak to po dziś dzień w m o­
dzie jest, jakiejś synekury.

Podjąłem tę myśl z poczucia obowiąz­
ku, który na każdym człowieku cięży, słu­
żyć w danych razach krajowi bezmtójieso- 
wnie, —  tem czem może, co umie, a co 
zdobył pracą i zawodowem wykształceniem. 
W  końcu dalekim jestem od zarozumiało­
ści, ażeby przez to skromne rozświecenie

tej dla kraju doniosłej kwestyi, nagięły się 
odrazn przekonania rolników, i poszli oni 
śmiało w kierunku dzisiejszym stanem roi 
nictwa naszego wskazanym lecz mam ni- 
czem niezłomną wiarę, że zwrot w rolm- 
ctwie naszetn w kierunku wykazanym roz­
prawą moją umieszczoną w dodatku do 
czasopisma „Przegląd“ z dnia 4. lutego b. r. 
Nr. 27. prędzej lub później nastąpić mu­
si, —  bo innego wyjścia niema!

Projektowana parcelacya większych po­
siadłości na wzór Franeyi ' Anglii, wcale 
nie odpowie trudnemu położeniu naszych 
stosunków rolniczych, z tej prostej a wa-1 
żnej przyczyny —  że polski charaktei nie- 
nadaje się ku tomu, Duma, ambieya i dą­
żność na każdym kroku ku niezawisłości 
we wszystkiem, —  nieziioszą środkow u- 
szczuplającycli te cnoty polskiego chara­
kteru, który prędzej poświęci wszystko, 
jak ma się kurtyzować. Zresztą pewnem to 
jest, że kto wyjścia dla siebie niema g o ­
spodarującym p. na 500 morg. ziemi, ten 
nie znajdzie , go na 200 morgach

Wszakże ten ciężki i trudny po dziś 
dzień sian rolnictwa, w kraju naszym nie 
wypływa z przeludnienia tylkej}) w miarę 
wzmagających się potrzeb rolnika, z nie­
dostatecznego, z nieracyonalnego czerpania 
z skarbu ziemi, z nieutr/ymywania konta­
ktu siły konsumcyjnej z siłą produktywną

Upłynim, jeszcze trochę czasu, zanim 
piekąca konieczność, że tak powiem, osta­
teczność , samych rolników nie przekona, 
że t-zeba z tego skarbu ziemi ciągnąć k >- 
rzysci racyonulncj i *ekonomicznym stosun­
kom krajowym odpowiedniej jak dotąd to 
czyniono, i że na razie tylko plantowa­
niem burakuw na wyrób cukru, spirytusu, 
'fcykoryi i doborem innych własnościom zie­
mi odpowiednich nasion, z którychby p ło ­
dy fabrycztffe w kraju prze abiane w dwój­
nasób wypłacały się, —  dojdzie śię do 
tego.

A wtedy czynności ankiet, komitetów 
dla spraw plantowania buraków i cukro- 
warnictwa zawiązanych, pójdą z łatwością 
i pewnie nie usłyszy się wtedy zdania: 
„co  ja mam dla fabryki cukru hrabiego 
N. buraki plantować? a to by dobre by­
ło", albo zdania jakie onegdaj usłyszałem: 
„e j! panie, z tej mąki chleba niebędzie".

To drugie zdaniey trafnie wypowie­
dziane zostało, gdyż jeszcze mąk:' (bura­
ków) niema, a więc i chleb być nie mo­
że (fabryk cukru), ale właśnie dla tego, 
nie od finansowania interesu stai\ uinia fa 
bryk, lt-cz od zabezjbeczenia dla nich pro­
duktu (buraków) zaczynać by należało

Zresztą jest to pewnem, że jędrne, 
zdrowe ziarno, chociażby zbiegiem różnych 
fatalnośćp' było ch\\ilov>o w roli i zadep­
tane, to przez lekkie poruszame roli, wy­
da ono zawsze obfity plon i smaczny chleb ; 
to też w Bogu nadzieja, że kiełkująca zdro­
wa myśl zwrotu w rolnictwie ku plantacyi 
buraków etc. prędzej lub później wyda p o ­
żądany suty o w c e !.

Livóiv dnia 2. Kwietnia 1894,

Stanisław Karol Smalawski.

Lwów — urukamia W. Marbeckiego. — Zarzadca W, Hodak-


